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l i s i :

Za miesiąc Czerwiec:
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Wszyscy nowo przystępujący abonenci otrzy
mają początek powieści, drukowanej w numerach 
piątkowych, p. t :  „Córka robotnika* i początek 
ciekawej powieści pod ty tu łem : „Dwie Matki" 

(w  form acie książkowym), przez Emila Riche- 
bourga

Nadto wszyscy abonenci otrzym ać mogą za 
dopłatą 40  ct. początek powieści p. t. „Książę
ca dolau przez Tadeusza Łęckiego.

Za każdą zmianę adresu  dopłaca się 10 centów.

Wyszło szydło.
M yliłby się bardzo, ktoby sądził, tą  ogłoszenia

inwiaszerra broni i rozpoczęcie układów o pokój 
między Grecją a Turcj. rozwiązało lub przynaj
mniej rozjaśniło zawiło1 i położenia na półwyspie 
bałkańskim. P rz e c iw n i^  z chwilą, "‘kiedy miejsce 
operacyj wojennych zajęły napowrót oneracje dy
plomatyczne, wystąpiły też na nowo w całej pełni 
wszystkie te  względy i trudności, kto rem i jeży się 
i zawsze jeżyó będzie sprawa wschodnia. ,

N ie mówiąc już o zdobyczach terytorialnych 
lub o odzyskaniu silniejszego wpływu na Kretę, 
nie może dziś zwjcięzka Turcja liczyć na jakiekol
wiek warunki pokoju, proporcjonalne do jej s tra
tegicznych powodzeń i obudzonego dzięki nim m ię
dzy ludnością poczucia siły i energji państwa. 
Sprzeciwia się jakimkolwiek uciążliwszym dla Gre
cji warunkom konieczność polityczna, która spra
wia, że lu rc ja  na to tylko m ogła zwyciężyć na 
polu bitwy, by ponieść klęskę w pokoju. N atom iast 
Grecja czuje sprzymierzoną z sobą szczęśliwym bie 
giem losu ową konieczność polityczną i stąd ten 
napozór nielogiczny i niewytłómaczaluy upór, z ja 
kim  pobita, trw a na wyzywającem niemal stano
wisku.

To poczucie, jeśli tak można powiedzieć, mo
ralnej swojej przewagi zdradza orecja  cełem zacho
waniem się swojera od czasu ogłoszenia zawiesze
nia broni. Uformowawszy około Termopilów nową 
linję obronną pod wodzą dzielnego Smoleńskiego, 
okazuje gotowość do dalszej walki, a ogień, jak i 
niedawno pewien grecki krzyżowmk skierował 
na wojsko tureckie pod Santi Quaranta w Epirze, 
wskaznje, że i pewien duch zaczepny nie zanikł 
w desperackim helleńskim narodzie. Przodownictwo 
w Atenach nie jest zresztą obecnie w rękach dy- 
nastji, przeciw której zwróciła się cała gorycz lu
dności, wywołana klęską; losy kraju spoczywają 
w usposobieniu nowego gabinetu, który podobno 
ani się na dnie serca za zupełnie zgnieciony uwa
ża, ani za klęskę odpowiedzialności nie przyjmuje. 
W ycofanie wojsk z Krety, jako warunek interw en
cji mocarstw przy układach pokojowych traktuje 
prezydent fłallis tylko jako formalność, którą tym 
czasem spełnić trzeba, a wogóle za możliwe nieuwa- 
ża przyjęcie tylko takich warunków pokoju z Tur
cją, któreby n i c  więcej już Grecję nie kosztowały.

Do tego usposobienia decydujących kół a teń 
skich, i do wytworzonych niemi trudności pokojo
wych odnosi się bezwątpieuia bardzo znamienna 
wiadomość z Berlina, telegrafowana przed kilka 
dniami Pester Lloydowi. W edług wiadomości tej 
rząd n i e m i e c k i  żąda, by mocarstwa nie prędzej 
przedłożyły Porcie ustalone przez się warunki po-
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koju, aż zapewnią się, że Grecja na te  warunki 
także się zgodzi. Depesza dodaje, że Niemcy dal
szy swój udział w akcji pośredniczącej mocarstw 
czynią zależnym od wypełnienia tego warunku. 
W idać z tego, że Niemcy, tak niedwuznacznie za
awansowane jako cichy sojusznik Turcji, zrozumia
ły dokładuie niepewność położenia i prowadząc 
konsekwentnie dotychczasową politykę, na chwie
jący się mostek grecko-tureckiego porozumienia 
wstąpić nie chciały.

Z przedłożonych przez Portę warunków pokoju 
najważniejszym , z którym na serjo załatwiać się 
przyszło, było żądanie odszkodowania wojennego. 
Jakkolwiek znaczniejsze tak zwane uregulowanie 
granicy, lub żądanie wydania okrętów, sprzeciwiały 
się odrazu zarówno usposobieniu Grecji, jak i owej 
„konieczności politycznej“ , którą przedstawia in
terwencja europejska, odszkodowanie jednak, ogra
niczone jak wiadomo przez mocarstwa do 10 mi- 
ljonów tuntów, jest już m inimum, poza które nie 
pozwala wprost wykroczyć układom przyzwoitość.
0  zawarciu przez Turcję pokoju bez odszkodowa
nia, nie mogło być mowy. Sprawa owa, przenie
siona na grunt realny musiała się jednak rozbić o 
zupełną niewypłacalność helleńskiego bankruta, a
a okoliczność wywoływała nowe trudności i kom 

plikacje.
Rozwiązuje je, jak nam donoszą, w sposób za

równo matematycznie poprawny, jak pełny nowej 
ironji ze strony „konieczności politycznej", obja
wiona na posiedzeniu ambasadorów w K onstanty
nopoli przez Nelidowa intencja rosyjskiego rządu, 
by 10 milionowe ewentualne zobowiązanie Grecji 
p r -nńsb+r, -f -ZSjirkmA^ s ;  rilĄtp . ture.oiiegO
długu, należnego Rosji jeszize z traktatu w San 
Stefano. Z trak tatu  tego należy się dziś Rosji od 
Turcji 179 miljonów rubli, tak, że nawet po s trą 
ceniu 10 miljonów funtów długu greckiego, Rosja
1 nadal bez znaczącej zmiany, na długie lata pozo
stałaby wierzycielem tureckiego państwa. Słusznie 
wobec tego powiedzieć można, że wysokość od
szkodowania staje się w takim razie obojętną, a 
wszelki zysk Turcji z zwycięzkiej wojny illuzo- 
rycznym.

Nietylko jednak tragikomiczny ten obrót śm ier
telnych Turcji zapasów wyłania się z lisiej iście 
propozycji Nelidowa. Nie tracąc nic, gdyż dług 
turecki i tak realnie małą bardzo przedstawia war
tość, zyskałaby Rosja natomiast poważny wpływ na 
Grecję, zarzucając tam sieć nową, znakomicie ob
myślaną. Z punktu widzenia układów grecko ture- 
ckiech sieć ta, zarzucona nadzwyczaj przebiegle, 
ogarnąćby mogła na rzecz Rosji wszystko, co by
ło dotychczas tajemniczą grą angielską i zaszacho
wałaby, na tle popieranych przez koncert układów, 
w jego starej i konsekwentnej intrydze Albion. To 
też oporu ze strony angielskiej spodziewać się tu 
należy. Ale tak  powzięta przez Rosję myśl, wraz 
z berlińską depeszą Pester L loyda , stanowić mogą, 
na dwu punktach, poważne zaciemnienie się sy
tuacji.

Wyszło przytem pow«li, ale bardzo znacząco 
rosyjskie szydło z worka. Pozwoliwszy Niemcom 
zaangażować się w Konstantynopolu, poparta szczę
śliwie koniecznością i chęcią doprowadzenia do po
koju, zajęła Rosja bardzo znamienne stanowisko w 
sprawie wschodniej, a posunięcie JSelidowa je s t na 
szachownicy koncertu europejskiego krokiem nad
zwyczaj zręcznym. W arto też zauważyć, obok dzia
łania względów na pokrewieństwo z domem kró
lewskim, powolny, ale stanowczy zwrot polityki 
rosyjskiej od strony tureckiej ku Grecji i... patrzą
cym na nią państwom bałkańskim.

Adres Adm inisiuucji: 
K r a k ó w ,  m l. J a g i e l l o ń s k a  l .  7 .

powołane czynniki nie kładą kresu niesłychanemu 
skandalowi, dyskredytującemu A ustrję wobec całe
go świata, lecz w nieporadności swej usiłują za
wsze jeszcze działać półśrodkami, spodziewając się 
chyna cudu, któryby złemu zaradził, Tymczasem 
ten  brak energji pogarsza tylko wszystko, bo roz
zuchwala co raz bardziej Niemców; jest, że się tak  
wyrażę, czerwonem suknem dla byka germańskie
go, który wpadłszy w wściekłość, co raz bardziej 
potęgującą się wobec słabego rządu i niemrawej 
większości parlam entarnej, bierze zapęd do powalenia 
Słowian, jak toreadora na ziemię.

Jeśli bowiem brutalna siła rozwścieczonych 
Niemców krozstrzyga w parlamencie, jeśli Niemcy 
przez te praktyki nabiorą przeświadczenia, iż brutal
nością wogóle mogą zwyciężać, to w przyszłości 
będą oni tak samo walczyli o wszystkie swoje po
stulaty, o wskrzeszenie swej hegemonii, o przywróce
nie dawniejszego ucisku innych narodów. L'appetit 
vient en mangeant. N a rozporządzeniu językowem 
jednoczą i ćwiczą swe siły, potem wystąpią oni 
niezawodnie z językiem niemieckim jako państwo
wym, a w końcu z wcieleniem A ustrji na wieczne 
czasy do związku politycznego i handlowo-celnego 
z państwem uiemieckiem, co równałoby się wyro
kowi śmierci na w szystkie austrjackie ludy słowiań
skie bez wyjątku.

Słabość jest w tak ważnej chwili, wobec tego, 
rzec można, przełomu dziejowego, zbrodnią. Tu 
trzeba działać stanowczo i świadomie, a nie wahać 
się, namyślać się, robić jeden krok naprzód, a po
tem  dwa wstecz. Innego zbawienia dla Austrji, jak  
federacja, nie ma. A właśnie dziś na komisji adre- 

j sow jj jak Piotr Zbawiciela, tak w yparł się h r . 3 a -  
i dóni Tgdgracji. Zobaczymy, czy znajdzie inne wyj

ście. Poszedł on nawet jeszcze dalej, bo nie chce 
się nawet identyfikować z projektem  adresu wię
kszości parlam entarnej dlatego, iż jest dość silnie 
zabarwiony autonomicznie. Kogo chce h r. Badeni 
tem kaptować, czy tych, którzy wczoraj z wście
kłością rzucali podarte strzępy papierów na głowy 
ministrów ? To już naiwność, która może składać 
piękne świadectwo o dobroci przebaczającego serca 
chrześcijańskiego, ale w polityce musi wywołać jak 
najfatalniejsze następstwa.

Gdzież się podziała sławiona „żelazna ręka" ? 
Dziś istotnie żałować trzeba, iż jej nie ma, bo ty l
ko żelazna istojnie rę^.a zdołałaby złamać butę 
i zuchwalstwo Niemców.

Uwagi na czasie.
Wiedeń d. 25 maja.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

(d) Burda gorsza daleko, aniżeh karczemna, ja 
ką się zakończyło wczorajsze posiedzenie Izby po
selskiej, doprowadziła parlamentaryzm centralisty
czny do absurdu, a każdy trzeźwiej i logiczniej my
ślący człowiek może tylko ubolewać nad tem , iż

Z  KRAJCJ.
Lw ów  d. 25 maja.

(List oryginalny Głosu Narodit),

„Związek rodzicielski1 i jego działalność. — Bezczelność czy 
głupota. — „Galizische Presse“ i kilka słów z tego powudu.— 
Występy czeskiej artystki, pani Laudowoj. — Przybycie do 

Lwowa p. Horzici.

Powstało tu pożyteczne stowarzyszenie „Związek 
rodzicielski". Iniojatorem „Związku" jest prezydent 
miasta, dr Małachowski, jego inicjatywa znalazła 
sympatyczny oddźwięk w szerokich kołach naszej in
teligencji, bo do stowarzyszenia przystąpiła zaraz po
kaźna liczba ozłonków, z najróżnorodniejszych sfer. 
Idzie o to, aby dziatwie, szczególniej pozbawionej o- 
pieki i ubogiej, dostarczyć środków do higjenioznego 
rozwoju fizycznego i bronić ją od zepsuoia moralnego. 
Cel wzniosły i na czasie, a działalność „Związku" 
rozszerzona będzie nie tylko na dzieci ubogich rodzi
ców, lub sieroty, lecz i na tę młodzież, która jestza- 
możniejszat leoz której rodzina nie ma czasu zajmować 
się jej wychuwaniem pozaszkolnem. W zetknięciu na
wet ubogiej młodzieży z zamożniejszą, kierownicy 
„Związku" upatrują bardzo słusznie daleko sięgający 
czynnik pedagogiczny. Wspomnieć zaledwie należy, 
że udział w „Związku" biorą przeważnie panie nasze, 
które w tym kierunku nie dają się nigdy wyprzedzić 
brzydkiej połowie rodu ludzkiego i obojętnych, alko 
zbyt opieszałyoh zacnęoają do praoy i czynu. Właśaie 
w tych dniach wydział „Związku" odbył pierwsze 
posiedzenie i niebawem przystąpi do praktycznych 
czynności W dalszym planie projektowane jest zało
żenie parku do zabaw i uroczystości dla dzieci, na
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wzór istniejącego krakowskiego Parka dra Henryka 
Jordana.

Powstał tu niemieoki, a właściwie, drukowany 
lichą niemczyzną, żydowski tygodnik p. t. Galizische 
Presse. Doprawdy, nie wiadomo, czy to bezczelność 
ezy głupota, bo dla kogo, po co i z jakiego powo
du powstaje świstek niemiecki we Lwowie? Kto chce, 
lub musi czytać pisma niemieckie, otrzj muje je na 
drugi dzień z Wiednia i to pisma dobrze redagowa
ne i źródłowo informowane o sprawach politycznych 
i bieżących. Charakterystyczną jest okoliczność, że 
ile razy powstają we Lwowie jakieś zakusy kolpor
towania, lub utrwalania niemczyzny, nigdy one nie 
wychodzą od zamieszkałych tu Niemców, lecz zawsze 
od żydów. Nie potrzeba być rasowym lub społecznym 
antysemitą, aby podobne zamachy, dokonywane przez 
żydów na interesy polityczne narodowości polskiej, 
nie oburzały do najwyższego stopnia nawet tych, któ
rzy pragną wynaleśó jakiś modus vivendi z żydami. 
Bez żadnej przesady stwierdzić należy, że nie Niemcy, 
u nas przynajmniej w Galicji wschodniej, szerzą niem
czyznę, lecz żydzi i to tak samo w życiu publicznem, 
jak codziennem i potocznem. Należę do ludzi spokoj
nych i wyrozumiałych, jestem zdolny zawsze odsunąć 
od siebie wszelką animozję, gotów jestem przyznać 
pewne okoliczności łagodzące dla niektórych objawów 
publicznego życia, rozumiem wybujałość pobudek, wy
rosłych wśród nieprawidłowych stosunków polity
cznych i społecznych, ale forsowanie pokaleczonej 
zresztą niemczyzny przez żydów jest taką dziwną i po
zbawioną wszelkiej logiki anomalją, że istotnie zdu
miewać się przychodzi nad świętą cierpliwością na
szego społeczeństwa. Bo ostatecznie, co ci żydzi ma
ją od Niemców za kolportowanie ich języka wśród 
słowiańskich narodów?

Chyba dosadniejszej nienawiści, przyobleczonej 
w czyny na wszystkich polach, w żadnym kraju, 
w żadnem społeczeństwie nie doznają żydzi tyle i 
takiej, jak w krajach niemieckich i wśród Niemców.

Swoją drogą, tak jak inne tego rodzaju zakusy, 
nieproszonego „germaństwa*, tak i powstanie nę
dznego świstka, które się nazwało Galizische Presse, 
w ciągu bardzo krótkiego czasu osiądzie na mieli
źnie i zapewne nie chodzi tu o nic więcej, jak tyl
ko o wydostanie nędznych kilkuset reńskich subwen
cji od zagorzalszych żydowskich germanizatorów. —  
Dowiaduję się nawet od samych kupców żydowskich, 
że panowie wydawcy, czy redaktorowie tego „Blattu“, 
w sposób nie dwuznaczny otrzymali odprawę od tu
tejszych zamożniejszych przemysłowców i kupców 
żydowskich.

Wczorajszy pierwszy gościnny występ pani Lau- 
dowej-Horzioowej na naszej scenie, przyjęła lwowska 
publiczność entuzjastycznie. Obdarzono czeską arty
stkę kwiatami i takiemi salwami przeciągłych okla
sków, jakie oziębli lwowianie tylko w wyjątkowych 
okolicznościach i dla wybiańców przynoszą w upo
minku. Pani Laudowa grała Magdę w „Gnitździe 
rodzinnem*. Mimo niesympatycznego tła Suderma- 
nowskiej sztuki, przypominającego pruską pikelhaubę, 
talent czeskiej artystki zajaśniał w całej pełni. Nie
wątpliwie przyszłe występy, a będzie ich cały sze
reg, o których oezywiście doniosę, rozbudzą zaintere
sowanie dla niepospolitego talentu pierwszej boha
terki czeskiego narodowego teatru.

W tych dniach przybywa do Lwowa mąż pani 
Laudowej, p. Horzica, dziennikarz i poseł do Rady 
państwa. Z inicjatywy tutejszego Towarzystwa dzien
nikarzy, przygotowuje się bankiet dla naszego cze
skiego kolegi. Zet.

z e  Ś w i a t a .

W iedeń d. 25 maja.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Zgromadzenie nauczycie'ek ludowych. — Małżeństwo h ra
biego Henrykn Taafego. — Jeszcze o złodzieju obrazów .— 

Wyścigi wiedeńskie.

Wczoraj, w sali Towarzystwa muzycznego odbyło 
się walne zgromadzenie nauczycielek szkół ludowych. 
Jak  na przedstawicielki płci nadobnej było ono nad
zwyczaj buizliwe i przyszło do scen, wcale nielicują- 
cych z charakterem kobiety.

Nauozycielki zebrały się bardzo licznie i to w celu 
porozumienia się, jakie stanowisko mają zająć wobec 
przyszłych wyborów do powiatowych rad szkolnych.

Frzedewszystkiem zajęto się kwestją, czy nauczy
ciele mają być także przypuszczani do obrad. Uchwa
lono znaczną większością głosów, że rodzaj brzydki 
zostaje wykluczony. Następnie wybrano prezesową, 
w osobie dyrektorowej Schwarcowej, a jej zastępczy
nią nauczycielkę Yorsehitzky. Pani Schwareowa za
wiadomiła szanowne damy, iż katolickie stowarzysze
nie nauczycielek zaproponowało kompromis, pod wa
runkiem, jeżeli otrzyma dla siebie dwa mandaty. 
Nadmienia ona, że katolickie nauczycielki nie chciały 
podpisać wspólnie petycji, gdy szło o skierowanie 
nauki w  szkołach ludowych na grunt postępowy. Ro
kowania trwały dość długo i wreszoie się rozbiły.

Jakkolwiek nauczycielki katoliczki bliższe są naszego 
serca, niż mężczyźni, należący do centralnego związku, 
ale jesteśmy zawsze za wolną nauką i sądzę, należy 
odrzucić wszelką myśl kompromisu. Ze wszystkich 
stron sali odezwały się gromkie oklaski. Pani preze
sów a zaczęła się skromnie kłaniać i wreszcie usiadła 
na swojem krześle kurulskiem.

Panna Ambros, przedstawicielka partji katolickiej, 
przemawia za zgodą, lecz została zakrzyczaną. Panie 
i panny powstały ze swoich miejsc i gromko zawo
łały : „Nigdy 1“ Panna Fickert żąda, aby poprzeć 
kandydatury zaproponowane przez związek centralny. 
Mowę jej ciągle przerywają koleżanki i nie dają jej 
przyjść do głosu. Gdy jednak wypowiedziała: „My 
walczemy przeciwko męzczyznom i kobietom, które 
nie chcą iść z postępem** — odezwały się potakiwa
nia i głośne oklaski. Panna Blaschke oświadcza, i i  
stowarzyszenie nauczycielek, nigdy nie stanie na wy
sokości swego zadania, dopóki będzie utrzymywało 
jakiekolwiek stosunki z partją nauczycielek katoli
ckich. Panna Naumann popiera kandydatów związku 
centralnego. Pani prezesową wypowiada z patosem: 
„Nasze idee powinniśmy wszczepiać w serca dzieci i 
tem, oddamy największą usługę ludowi.* (Okrzyki 
gwałtowne i burzliwe oklaski).

Po wielu mowach, krzykach i hałasach, odrzu
cono wszelki kompromis z partją nauczycielek kato
lickich i to 800 głosami, przeciwko 26.

Przyznać trzeba, że nauczycielki wiedeńskie nie
szczególnie się spisały. Ale kto zna bliżej zapatry
wania tych pań, ten się niczemu dziwić nie będzie.

W tutejszych kołach arystokratyczuych wielkie 
wrażenie zrobiła wiadomość o małżeństwie hrabiego 
Henryka Taaffego, syna zmarłego prezesa ministrów, 
z panną Fuks, żydówką, lektorką księżnej Bułgar
skiej. Ślub odbył się w sobotę. Świadkami b y li: dy
rektor Palmer i książę Windischgraetz. Liczni zna
jomi i przyjaciele zgromadzili się przed kaplicą 0 0 . 
Augustjanów, celem przypatrzenia się narzeczonej. Gdy 
godzina 8 wybiła zaczęto się niecierpliwić, gdyż po
błogosławienie związku miało nastąpić o godz. 7 ra
no. Hrabia Taaffe zawiadomił jednak, że ceremonja 
odbędzie się dopiero o godz. 12 w południe. Śnia
danie odbyło się w ścisłem kółku rodzinnem. Wie
czorem młoda para odjechała do zamku Elischau.

Tam urządzili jej urzędnicy dóbr i włościanie 
wspaniałe przyjęcie. O ile mówią, matka hrabiego 
Taaffego dowiedziała się o wszystkiem dopiero po 
skończonym fakcie. Smutne to jednak, że członkowie 
arystokracji austrjackiej zapominają o swojem pocho
dzeniu i bardzo często dia podratowania fortuny, że
nią się z córkami bankierów, wywodzących się od A- 
rona, lub Zorobabela.

Jak  się okazuje ze śledztwa, doktor Lenkei, jest 
wyrafinowanym złodziejem Początek jego karjury się
ga już dawniejszych czasów. Wszystkie kradzieże po
pełniał z niezwykłą zręcznością. Zeskamotowane o- 
brazy zanosił do domu, lecz zaraz zmieniał mieszka
nie i meldował się pod nazwiskiem fałszywem.

Całe dnie przesiadywał w jednej restauracji pesz- 
teńskiej. Z płatniczym żył w ścisłej przyjaźni i tego 
ostatniego policja peszteńska posądza o współudział we 
wszystkich operacjach doktora Lenkei. Jak  dotąd, spra
wa nabrała już wielkiego rozgłosu i w kryminalistyce 
auetrjackiej zostanie zaliczoną do tak zwanych causes 
ceUbres.

Do wielkiego wyścigu wiedeńskiego Derby stanie 
prawdopodobnie 12 koni. Na liście nie figuruje „To- 
kio“. Słynny ten rumak, który swoim właścicielom 
przyniósł przeszło miljon złr. zysku, zakończył już swo
ją  karjerę. Obecnie na pierwszym planie figurują:
„L’A8tro“ , „Marechal*, „Kopć* i „Saphir*. Między 
temi czterema będzie się rozgrywało zwycięztwo. Te
goroczne wyścigi wiosenne nie odznaczały się wiel- 
kiem zainteresowaniem. Publiczności było mało i na
wet totalizator nie robił świetnych interesów. Wiedeń, 
jako stolica państwa, ciągnie soki żywotne z całego 
kraju. Nic to nie przeszkadza, że ogólna stagnacja w 
przemyśle i rolnictwie, oddziaływa fatalnie na prze
bieg tutejszych interesów i wszyscy się skarżą na bie
dę ogólną. Ostatni krach podkopał niejeduę wielką 
fortunę i dziś bankierzy i ajenci giełdowi nie rozbi
jają się po Praterze. Co prawda, jest to tylko chwi
lowy zastój i wszyscy mają nadzieję, że powrócą cza
sy arkadyjskie. Życzyć tego należy, chociaż bardzo 
wątpię, iżby prędko nastąpiły. Swój.

Sztokholm  d. 26 maja.
(L is i oryginalny Głosu Narodu).

Rozwój Sztokholmu. — Wystawa. — Międzynarodowa sztuka.

Sztokholm urządza znowu po 31 latach wielką 
wystawę. Szereg północnych wystaw, w których bra
ły udział Szwecja, Norwegja i Danja, rozpoczął się 
w roku 1866 wystawą w Sztokholmie; później na
stąpiły dwie wystawy w Kopenhadze z r. 1872 i 
1888. ChryBtjania dotychczas nie urządziła jeszcze 
wystawy, lecz przybierająca z dniem każdym liczba 
ludności, która dosięgła obecnie 200.000, oraz wzra
stający coraz bardziej ruch handlowy i przemysłowy 
pozwalają przypuszczać, że i ona nie da się pozosta
wić w tyle swym sąsiednim stolicom.

Sztokholm stał się teraz jednem z najpiękniej
szych miast świata. Przyczyniło się do tego przepy
szne jego położenie, pozwalające na rozwinięcie naj
wspanialszych efektów, z którymi tylko Wenecja 
wytrzymać może porównanie. Prace architektów ozdo
biły stolicę Skandynawji wielkimi budowlami, w któ
rych, co z uznaniem podnieść należy, nie ma wcale 
tej ciężkości, która tak niemile razi oko np. w gma 
chach Berlina. A przytem mieszkańcy są także pełni 
życiowej kultury; wykwintne obyczaje, umiejętność 
życia i używania, zainteresowanie się dziełami lite
ratury i sztuki przypominają znowu uroczą naddu- 
najską stolicę, Wiedeń.

Wystawa znaiduje się w miejscu wybranem bar
dzo szczęśliwie. Po za miastem graniczy z sztokholm
skim praterem, gdzie życie wieczorne stolicy koncen- 
tru jesię, a jednocześnie znajduje się w pobliżu je
dnej z najgłówniejszych ulic, tak, że hez wielkiego 
zmęczenia możua pieszo dojść do jej głównego pun
kt*. Kto zwiedzał przeszłoroczne wystawy, berlińską 
i budapeszteńską, ten nie będzie może w stanie wy
tworzyć sobie wrażeń zupełnie nowych i niespodzie
wanych, ale zawsze czasu nie straci a przy porówny
waniu, kto wie, czy korzystniejszego nawet nie wy
da sądu. Pod względem wielkości, różnorodności i pię 
kna, wystawa n u  pozostawia nic do życzenia i na
wet bardzo obeznany podróżuik musi zużyć przynaj
mniej 3 dni dla dokładnego jej zwiedzenia.

Wystawa dzieł sztuki jest międzyuarodową, ho
norowym jej prezydentem mianowany został książę 
Eugenjusz, który jest sam malarzem i przez osobiste 
prośby i odwiedziny zdołał pozyskać d 'a  wystawy 
prace najznakomitszych współczesnych artystów. Tak 
naprzykład z niemieckich malarzy, wysłali swe pra
ce : Achenbach, Bartels, Bergmaun, Gebhardt, Koep 
ping, Liebermann, Menzel, Thoma, Uhde, Werner 
i inni. Francuskich płócien będzie 20. angielskich 
i szkockich 17, wszystkich zaś 'azen  1800.

Naturalnie, że według przyjętej już modły, urzą
dzonym będzie także „Stary Sztokholm*, z tą korzy
stniejszą różnicą od innych wystaw, że zamek kró
lewski także będzie wchodził w zakres dekoracyjnej 
części. Prócz tego osobne miejsce zajmie wystawa tea
tralna i muzyczna, świadcząca wybitnie o prawdzie 
zdania, które mianuje Stockholm krajem wielkich śpie
waczek. Między pamiątkowymi jei zbiorami znajduje 
się suknia Jenny Lind, którą nosiła jako dziecko i 
skrzypce Chrystyny Nilson. na których przygrywała 
dziewczęciem będąc, publiczności na rynkach i ulicach. 
Dotychczas liczne tłumy podróżnych napływają ze wszy
stkich stron św iata; liczba ta z każdym dniem pra
wdopodobnie coraz zwiększać się będzie, gdyż obecny 
sezon ma być najruchliwszym i najbardziej ożywionym.

‘ fi. T.

Polowanie i kobiety.
Człowiek jest urodzonym myśliwym. Przy tropie

niu zwierzyny powraca do pierwotnych instynktów 
rasy i odnajduje się we właściwym sobie żywiole. 
Uganiając się za lisem lub sarną, najbardziej cywili
zowany Europejczyk zdradza subtelność obserwacji 
i cierpliwość, których nie powstydziłby się żaden 
czerwonoskóry. Instynkt zdobywcy zachował się w męż
czyźnie współczesnym nienaruszony, jakim był za tych 
pięknych czasów, kiedy nasi przodkowie żyli w ja
skiniach, ale za to wygasł zupełnie w sercu ko
biety.

Być może, iż ogólne zmiękczenie obyczajów na
szych, wynik postępu całego szeregu wieków, wy
warło większy wpływ na piękną połowę rodn ludzkiego; 
być może także, iż w chwili powstawania pierwszych 
zawiązków rodziny, samiec sam jeden był zmuszony 
dostarczać zwierzyny na wyżywienie samicy i jej ma
łych. Wszystko jedno zresztą, jak było, bo wystarcza 
nam dziś fakt, że myśliwi rodzaju męskiego przed
stawiają nibprzerwaną tradycję od początku rodzaju 
ludzkiego, tymczasem myśliwi kobiety są sztucznym 
produktem społeczeństwa tegoozesnego.

Zamiłowanie do jazdy konnej zaszczepiła w ko
bietach królowa Wiktorja. Zaledwie zasiadła na tro
nie, młoda monarchini poleciła swemu wielkiemu ko
niuszemu trzymać do dyspozycji dziesięć koni, których 
potrzebowała do odbywania przeglądów wojskowych. 
Wszystkie młode panny arystokracji angielskiej po
szły za przykładem królowej i niebawem stały się 
nieustraszonemi amazonkami. Raz wszedłszy na tę 
drogę, nie zatrzymały się w połowie i odważyły się 
na krok, na który nie mogłaby się zdecydować mo
narchini bez wzniecenia obawy w poddanych o swe 
życie i przyszłość dynastji.

Króiowa angielska nie miała potrzeby wystawia
nia się na niebezpieczeństwo polowań konnych, a może 
wstręt głęboki do męczarai zadawanych zwierzętom, 
odwodził ją od przyjemności, budzącej w człowieku 
instynkty pierwotne. Mimo to, psiarnia królewska 
pozostała w komplecie i setki psów oczekują z nie- 
cierj liwośoią chwili, w której myśliwiec zasiądzie na 
tronie Anglji. Te dzielne zwierzęta posiadają świado
mość swej bezuzyteoznośei. Od lat 60-oit rodzą się 
i zdychają, służąc jedynie za pretekst do pobierania
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pensji przez wielkiego łowczego i jego podwładnych. 
Anglja jest jedynym krajem w Europie, w którym 
urząd publiczny, raz postanowiony trwa wiecznie.

Wielkie damy arystokracji angielskiej nie miały 
skrupułów swej monarehini. Wprawiwszy się od dzie
ciństwa do jazdy konnej, zapragnęły polować Pięć
dziesiąt lat temu krokiet był prawie nieznany, a we- 
locyped jeszcze nie wynaleziony. Panowie angielscy, 
wierni tradycji swych przodków, nie znali innej roz
rywki, tylko polowanie konne, a kobiety, które za 
przykładem królowej zostały amazonkami, nie chciały 
pozbawić się tej rozrywki.

Kobiety, które pierwsze miały cdwagę pędzić 
konno za aforą psów, zostały wyklęte przez towarzy
stwo, a w pół roku później, z równie małem powodze
niem, powtórzyła się taka sama manifestacja wzglę
dem cyklistek. Trzeba jednak przyznać, iż kobiety 
minęły się z powołaniem w tej pierwszej akcji zdo
bywczej na polu emancypacji. Kobieta, otoczona sfo
rą  psów, nie znajduje się w swym naturalnym ży
wiole.

Lady Mabel Howard, która ogłosiła w Bctdmin- 
głon M agasine interesujące studjum o psychologji 
dam polujących, dzieli je na trzy k lasy : pierwsza 
nie umie ani polować, ani jeździć konno; druga u- 
mie jeździć konno, ale nie ma pojęcia o polowaniu; 
trzecia wreszcie, którą można zliczyć na palcach, po
siada pewne wiadomości o łowiectwie.

„Amazonki pierwszej klasy — pisze wzmianko
wana wyżej autorka — zwykle powracają z końmi 
poranionemi, co nie pozwala im brać często udziału 
w tej rozrywce i co prawda nieobecności ich nikt 
tam nie żałuje".

Liczba tych niedoświadczonych amazonek wzrosła 
znacznie od czasu, kiedy młode panny zajęły się 
więcej welocypedem, niż koniem. Mimo to w kół
kach, które jeszcze nie wyrzekły się polowań kon
nych, zdarza się spotkać damy wcale nieźle jeż
dżące.

„Druga, najliczniejsza z trzech kategorji kobiet, 
mających zwyczaj polować — pisze lady Mabel Ho
ward — składa się z amazonek nieustraszonych, 
które pragną by przedewszystkiem podziwiano ich 
odwagę, i znajdują największą przyjemność w prze
sadzaniu barjer! Zresztą mało ich to obchodzi, ozy 
psy gonią lisa, bo same zajęte są gonitwą za psami".

Fanie, znająee się na łowiectwie, nie są w An- 
glji liczne. Myśliwy powinien sobie uważać za wy
jątkowe szczęście, jeżeli na polowaniu spotka damę, 
która tak dobrze trzyma się na koniu, iż nie budzi 
nieustannych obaw i nie robi zamieszania pomiędzy 
psami, kręcąc się wśród sfory, rozumie, że polowa
nie jest potrosze umiejętnością, i zdaje sobie sprawę 
z rozmaitych obrazów dramatu, rozgrywającego się 
przed jej oczyma.

Polowanie na koniach przedstawia widowisko, 
zajmujące nawet dla profanów, najmniej skłonnych 
do poświęcenia przyjemności długiego snu, dla goni
twy za zwierzyną dość w zasadzie nieszkodliwą.

Bez wątpienia, ekonomista, rachujący wydatni na 
utrzymanie sfory, może przestraszyć się oeną śmierci 
jednego lisa. Taniej kosztowałoby, gdyby zwierzęta 
te żywiono przez cały rok kurami i bażantami, niż 
zabijano za pomocą tak kosztownych środków. Filo
zof również, nie mający upodobania w bezpożytecznych 
męczarniach, nie może odmówić swych sympatji je
leniowi lub sarnie, ściganej przez sforę psów.

Z wyjątkiem ekonomistów i członków czynnych 
towarzystwa opieki nad zwierzętami, polowania kon
ne dla kwiatu towarzystwa angielskiego stanowią nie 
tylko największą przyjemność, lecz są jego namię
tnością. Jest to bardzo naturalne: człowiet doznaje 
pewnego uczucia szczęśliwości, jeżeli może iść za 
pierwotnemi instynktami swej rasy. Urodzony jest 
na myśliwca i pozostaje nim, chociaż konieczność nie 
zmusza go do tego. Obok zadowolenia z powrotu do 
początkowych warunków egzystencji ludzkiej, należy 
postawić nrok niebezpieczeństwa. Bez wątpienia, po
lowanie na jelenia lub lisa nie daje tylu wrażeń, co 
polowanie na lwa lub tygryea, ale upadki z konia 
w pełnym biegu nie są rzadkie, kiedy nie wolno za
trzymywać się przed żadną przeszkodą i bywają nie
kiedy śmiartelne.

W krótkich przerwach roztacza się interesujące 
widowisko manewrów, wykonywanych przez psy. 
W tym to okresie polowania, niekompetencja kobiet 
zaznacza się najjaskrawiej. Nie mogą wcale pojąć en
tuzjazmu, jaki budzi w mężczyznach zmyślneśd ja
kiegoś „Claymora" lub usługi oddane przez „Mayo- 
ra “ , który, genjalnym manewrem ocalił honor całej 
sfory.

Kobiet wtajemniczonych w te sekrety jest nie 
wiele, a i te znikną niebawem. Płoty z drutów że
laznych mnożą się w Anglji z dniem każdym i stają 
ooraz bardziej niedostępne. Wkrótce i mężczyźni wo
bec zmieniając; ch się warunków kultury w kraju, 
będą musieli wyrzec się rozrywki, połączonej z naj- 
rozmaitszemi trudnościami.

„Kebietom przyszłej generacji — pisze lady Mabel 
Howard —pozostanie przyjemność polowania zwyiłem, ło
wienia ryb, grania w krokieta i prawienia mów na 
zebraniach publioznych, ale nio nie zastąpi polowań 
na koniu. “

» O Ł O S  N A R O D U *

Autorka ma rację. Zgodnie z głośnem spostrzeże
niem, Anglja posiada tylko trzy piękne rzeczy: mło
de dziewczęta, konie i drzewa. Zjednoczone kraje 
Wielkiej Brytanji utracą niewątpliwie swą ozdobę, 
gdy cudzoziemiec nie będzie podziwiał zręoznej ama
zonki, galopuiącej wśród cienistej dąbrowy.

AWANTURNIK.
Z P O A A A I t i Ś G

1,75) przez

A l f r e d a  A s s o l a n t .

[Dalszy ciąg].

Patrzyłem  na Elelję haftującą przy oknie. Po
czuła mój wzrok, gdyż spuściła oczy i zarumieniła 
się.

W yjaśniłem  Tyberjuszawi, że mój pułk stoi w 
W eronie i wyliczyłem mu wszystkie etapy po 
drodze. Tymczasem K lelja wyszła niepostrzeże
nie.

Myślałem, że nadeszła stanowcza chwila i z bi
ciem serca rzekłem do Tyberjusza:

— Czy sadźisz, że Klelja będzie mogła mnie 
pokochać?

N ie mogłem się spodziewać tak rychłego szczę
ścia, lecz po tylu dniach oczekiwania, czyż prze
szłość nie powiuna się była zatrzeć? Miłość nie 
powinnaż wrócić?... W iedziałem o tern, że Klelja 
mnie kochała, a ona wiedziała, że ja  ją  ubóstwia
łem  i byłem jej wiernym.

Tyberjusz w patrzył się we mnie i r z e k ł :
— Kochasz ją  ?
— Kocham — odpowiedziałem głosem wzru

szonym.
Oddech zam ierał mi w piersiach.
— A więc i ja  pragnę, aby cię kochała, gdyż 

lepszego przyjaciela w życiu nie miałem. Czy mó
wiłeś z n ią?

— N ie miałem odwagi.
— Czy chcesz bym ją  wybadał?
— Tafc, lecz po moim odjeździe. Gdyby jej 

odpowiedź nie była przychylną, zabiłbym się z roz
paczy... Powiedz, że kocham ją  bez nadziei i nie 
cofam się przed żadną próbą, a nawet chętnie do- 
święcę życie dla mej, dJa ciebie...

— Dobrze, dobrze — rzekł Tyberjusz — wszy
stko jej powiem, lecz za nic nie ręczę. K lelja za
wsze by ła  dziwnego usposobieni i i dziś, po śm ier
ci ojca, jeszcze więcej jest zimną i mało mówią
cą... Biedny o jciec! gdyby cię znał, jestem  pew 
nym, iż byłby dumnym z takiego zięca. Pokochał
by cię jak  syna.

N a te  słowa wstałem, drżąc cały ze wzruszenia. 
Była chwila, iż chciałem mu wszystko wyznać. 
W yrzucałem sam sobie, że mu wspomniałem o m o
jej miłości. Lecz już cofać się nie mogłem. Czem- 
że się mogłem wymówić?

Pożegnałem go, gdyż obawiałem' się spotkania 
z Klelją i b y ieu  już na schodach, gdy Tyberjusz 
zawołał jeszcze:

— Przyjdź do nas, abyśmy razem spędzili o- 
statni wieczór.

Zgodziłem się i opuściłem ich po północy.
Pożegnaliśmy się serdecznie, ale K lelja i ja  by

liśmy oboje w dziwnem usposobieniu. Ja rozmy
ślałem o stanowczym kroku, który zrobiłem, ona 
zaś zajęta była widocznie jakim ś projektem , dla 
mnie meodgadnionym. Tyberjusz ciągle na nas spo
glądał i sam podtrzymywał rozmowę.

Nareszcie uściskałem g o , ucałowałem rękę 
Klelji podauą mi bez oporu, być może dla tego, 
iż Tyberjusz był obecnym.

K ilka godzin później, byłem już w drodze, 
a w parę dni otrzymałem list od Tyberjusza.

LII.

Proboszczu, przeczytaj go, i uważajcie bacznie 
ua każde słowo:

„Medjolan.
„Mój drogi przyjacielu!

„Mówiłem z Klelją. Broniłem gorąco tw ej spra
wy, lecz za powodzenie nie odpowiadam. Bóg ty l
ko umie czytać w sercach kobiet, zresztą sam osą
dzisz.

„W czoraj wieczór rozpocząłem atak. Klelja 
wydała mi się zamyśloną i melancholiczną. Je s t 
to od dwóch la t jej zwykłe usposobienie, czasem 
po kilka dni nie mówiła ani słow a; lecz twój 
przyjazd wyrwał ją  nieco z tego moralnego przy
gnębienia. Zaczęła nabierać chęci do życia. Parę 
razy nawet zauważyłem, że traktow ała cię jak  sta
rego znajomego. Porozumiewaliście się czasem 
spojrzeniami i to mnie nawet dziwiło, ale z dru
giej strony dodawało otuchy.

« dnia 27 Maja

„Chcąc zacząć rozmowę, oznajmiłem jej, że 
twój wyjazd bardzo mnie zasmucił.

„Klelja widocznie nie zwracała uwagi na moje 
słowa, lecz zwróciła się do mnie i rzekła:

„ — Czy cię już nudzę Tyberjuszu?
„— W cale nie, ale ou mnie bawił... Opowia

dał przygody z pola bitwy i zdarzenia miejskie. 
Zresztą jest to  przyjaciel, jakiego dziś trudno zna
leźć. N ie opuszczał mnie na chwilę, obwiązywał 
rany, g ra ł w karty, czytał nawet głośno „H istorję 
Karola X II", chociaż nie był biegłym lektorem.

„— A inni przyjaciele?
„— Ci przychodzą co kilka dni, by uścisnąć 

rękę, i powiedzieć, że ten przeniósł się do innego 
pułku, ów został zabity, inny otrzym ał awans, i n 
tendent ukradł pół miljona franków, podintendent 
traci ogromne pieniądze, że obydwaj pójdą pod 
sąd wojenny i t. d. Jeżeli z niem i nie rozmawiasz 
o wojskowości, żegnają cię i wracają do kawiarni. 
Robert umie słuchać i odpowiadać.

„Klelja nic nie odpowiadała i haftow ała dalej.
„Zresztą, może to nie dla mnie Robert tak czę

sto tu taj przesiadywał.
„Klelja żywo podniosła głowę.
„— Dla kogóż więc?
„— Nie wiem... Może Fabrizio podbił jego 

serce ?
„N astąpiła chwila milczenia. Napróżno siliłem 

się znowu zwrócić rozmowę na rozpoczęty przed
miot, ale trudne to  było zadanie, byłbyś lepiej zro
bił sam broniąc swej sprawy. Jednak przypomnia
łem  sobie Fogię i postanowiłem się poświęcić. 
Ale jak trudno wybadać kob ie tę!

„—  Czy mu się dobrze przypatrzyłaś?
„— K om u? Fabriziowi?
„— Nie, Robertowi.
„— Nie zwracałam na niego uwagi.
„— Ale widziałaś go?
„— N aturalnie.
„— 1 cóż o nim m yślisz?
„— Zaw ahała się i rzekła:
„— Myślę, że jest dobrym żołnierzem.
„ — O tem  nie ma mowy. Lecz co sądzisz o 

jego charakterze, rozumie, wychowaniu ?
„— Znam go tak mało...
„— A więc! — rzekłem, odkrywając naraz 

wszystkie baterje — on ciebie zna dobrze.
„Na te  słowa ogarnęło ją  widoczne wzrusze

nie. (Zauważ, że to dość pochlebne dla ciebie).
„— Zna m nie? M ówił ci o tem ?
„— M ówił — ciągnąłem  dalej — ale oprócz 

tego, m ów ił mi jeszcze, że kocha cię szalenie.
„Oczy je j zabłysły. Między nam i mówiąc, ta  

wiadomość była je j przyjemną. Jednakże uic nie 
powiedziała.

R obert kocha m nie! Robert kocha m nie! 
— powtarzała głośno, nie patrząc się na mnie.

„— Tak, kocha cię... Cóż w tem dziwnego?
„— Rzeczywiście... On kocha mnie!
„Te słowa ciągle powtarzane, znudziły mnie, 

gdyż chciałem stanowczej odpowiedzi.
* „— Więc cóż mu mam odpowiedzieć? — za

pytałem.
Czy ou cię upoważnił do tego ?

„— Tak jest niestety! gdyż wolałbym, aby 
sam zajął się swoją spraw ą; lecz oświadczył mi, 
że za nadto cię kocha, że nie śmie, że nie po
trafiłby . . .  koniec końców, cóż mam mu napi
sać?

„Przez chwilę milczała.
(Ciąg dalszy nastąpi)

Część urzędowa.
Mianowania. Lwowski wyższy Sąd kraj. zamianował au- 

skultantami praktykantów, Stanisława, Wojciecha Dyduszyń- 
skiego, Władysława Kuzińskiego, Jana Wisłockiego, Henry
ka Gwidona Korzeniowskiego, Tadeusza Potockiego i Fran
ciszka Aleksandra 2 im. Kratochwila, tudzież aplikanta kon
ceptowego Wydziału krajowego Stanisława Ziółkowskiego.

Prezydent wyższego Sądu kraj. we Lwowie zamianował 
Apolinarego Koczerskiego w Żółkwi, adjunktem urzędu ksiąg 
gruntowych przy lwowskim sądzie kraj.

Lwowski wyższy sąd kraj. przeniósł prowadzącego księgi 
gruntowe Jana Swidzińskiego z Chodorowa do Żółkwi i za
mianował kancelistę w Stryju Józefa Filara prowadzącym 
ksiggi gruntowe przy sądzie pow. w Chodorowie.

Z armjl. Lekarzami asystentami w rezerwie zostali Bron. 
Porycki we Lwowie, Stan. Poźniak w Krakowie, Ludwik 
Hnppert 10 pp., Edw. Pivel we Lwowie. Przeniesieni kap. 
rachunkowy Dawid Spunberg z 45 pp. do 11 p. art. W stań  
spoczynku przeniesiony Kar. Bartosch z magazynu łóżek 
we Lwowie.

Konkursy. Sąd krajowy wyższy we Lwowie rozpisuje 
konkursy na wigkszą ilość posad radców w VII, sekretarzy 
w VIII i adjunktów w IX klasie rangi przy sądach kole
gialnych okrggu lwowskiego. Termin do 15 czerwca.

Bada szkolna okrggowa w Sanoku ogłasza konkurs na 
kilkanaście posad nauczycielskich. Termin uo 4 iipca.

Starostwo górnicze w Krakowie rozpisuje konku-e na 2 
posady kancelistów w X I klasie rangi z siedzibą w Krako
wie i Jaśle. Termin do 1 lipca.

Prokuratorja państwa w Krakowie ogłasza konkurs na 
posadę zastępcy prokuratora przy sądzie pow. Krzeszowicach 
z roczną remuneracją 300 złr. Termin do 15 czerwca.

Dyrekcja policji we Lwowie rozpisuje konkurs na posa
dę strażnika cywilno-policyjnego z poborami 450 złr Ter
min do końca czerwca. Posada ta  zastrzeżoną jest w pierw
szym rzędzie dla wysłużonych podoficerów.
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KRONI KA.
Kraków dnia 27 maja.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś, czwartek, Wniebo
wstąpienie Panasie, Jana papieża, męczennika; jutro Wil
helma i Marji Magdaleny de Pas.

Kalendarz myśliwski. Od 15 maja do 1 czerwca istnieje 
czas ochronny na wszelką zwierzynę i ptactwo wogólnośei.

Kalendarz rybaokl. W miesiącu maju Iowie wolno: bo
lenia, łososia, pstrąga, wggorza, czeczugg, kionka, i szczu
paka, a także raka (samca).

Ochraniać należy: lipienia, głowacicg, świnkę, wyrozu- 
ba, czopa i sandacza, brzankg, brzang, i-ytrg, leszcza i ja 
zia, oraz raka samicg.

Kalendarz aetrenomlozay. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś 0 godzinie 3 m inut 41, zachód przypada 0 godzinie 7 
minut 33. długość dnia godzin 15 minut 52.

Teatr letni w Parku Krakowskim.
We czwartek „Traviata“, opera w 4 aktach Yerdiego, wy- 

stgp pani Ł. Karskiej.
W sobotę „Dwanaście żon JafetaL, operetka w 3 aktach 

A. Marsa i M. Desraliere.
W niedzielg „Dwanaście żon Jafeta", operetka w 3 aktcli 

A. Marsa i M. Desraliere.

Następny numer wyjdzie z powodu Święta 
W niebowstąpienia Pańskiego w sobotę rano.

Pożegnanie dyrektora Henryka Kieszkowskiego 
z urzędnikami o dbędzie się dziś w południe w sali 
Towarzystwa. Na życzenie sędziwego dyrektora poże
gnanie odbędzie się jedynie w kole urzędników i ro
dziny dyrektora. Prócz gremjum urzędników miejsco
wych wezmą, udział delegacje urzędników ze Lwowa, 
Czerniowiec i Berna.

XXXVI ogólne zgromadzenie członków Towa
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń odbyło się wczoraj 
o godz. 11-tej przed południem, w wielkiej sali gma
chu Towarzystwa, przy ul. Basztowej. Posiedzenie o- 
twiera wiceprezes Rady nadzorczej, Męciński, poświę- 
cąjąc na wstępie gorące wspomnienie pamięci ś. p. 
Dembowskiego, ostatniego prezesa Rady nadzorczej. 
Przy pierwszych słowaoh przewodniczącego, liczne, bo 
przes"ło 230 członków liczące zgromadzenie powMaj., 
by uczcić tą manifestacją pamięć zmarłego. Następnie 
przewodniczący kreśli w kilku słowach działalnej'' 
Towarzystw?, w ostatnim roku 1896/7.

Rok ubiegły uważać można wogćle za pomyślny. 
Dział życiowy rozwija się normalnie, w dziale ognio
wym udzie’ono członkom 21 proc. dywidendy, wza
jemny kredyt funkcjonuje sumiennie i korzystnie dla 
członków. Ciężką stratę ponosi Towarzystwo wskutek 
tego, że długoletni dyrektor Towarzystwa Henryk 
Kieszkowski z dniem f-go czerwca fc. r. usuwa się 
z dyrekcji. Przewodniczący w kilku słowacn oddaje 
hołd niezmordowanej działalności p. Kieszkowskiego 
co zgromadzenie przyjmuje burzliwymi oklaskami.

Na porządku dziennym znajduje się jako I-szy 
punkt ouczjtanie protokołu, który zostaje przyjęty 
przez Zgromadzenie. Jako punkt drugi odczytuje 
referent Rady nadzorczej Kraiński sprawozdanie dy- 
rekoji z czynności ub egłego roku.

Wniosek rady nadzorczej aby byłego dyrektora 
Henryka Kieszkowskiego mianować houorowjm ku
ratorem Tow. Wzaj. Ubezp, przyjęty został jedno
myślnie.

Referent przechodzi pokrótce działalność Towa
rzystw, wykazuje oyframi dochody i rozchody i o- 
świadcza, że Rada nadzorcza uchwaliła członkom Tow. 
udzielić dywidendę w dziale ogniowym 21°/0, w dzia
le życiowym 9°/0 w oddziale A, 4 %  w oudziale B.

Następnie oświadcza referent, że Rada nadzorcza 
wybrała w miejsce p. Henryka Kieszkowskiego G. 
Homera dyrektorem-referentem, p. Głażowskiego jego 
zastępcą, co wobec jednomyślności uchw ał/ Rady 
według statutu nie potrzebuje zatwierdzenia przez 
zgromadzenie.

P.Lipowski w dłuższym wywodzie, wygłoszonym ze 
świetnem zacięciem, uzasadnia wnioski swoje o zmia
nę statutu, oraz o ścisłe zbadanie obowiązujących sta
tutów. Zdauiem mówcy spoglądają ozłonkonie z pew
ną obawą na fakt, że w radzie nadzorczej reprezen
towane jest tylko ziemiaństwo. Paktem jest, mówi 
p. Lipowski, że wobec znacznego rozwoju miast, fi 
nansowe instytucje zajmują poważne stanowisko i 
ehoiałyby stąd mieć większy wpływ na sprawy To
warzystwa, że w stosunku do kwoty, którą się mia
sta przyczyniają do rozwoju Towarzystwa dwóch re
prezentantów miasta Krakowa i jeden Lwowa jest 
zamało. Niewątpliwie położyli ziemiauie niespożyte 
załugi przy założeniu Towarzystwa, później jednak za
łożono dział życiowy, a ten nie otrzymał w dyrekcji 
swego reprezentanta. Członkowie, których reprezen
tant p. Lipowski, stawiają zatem wniosek o zmianę § 85 
i 89 statutu w tym kierunku, aby ogólne zgromadzę

nie wybierało wprost 2 lub więcej członków Rady 
nadzorczej, a nie jak dotąd zatwierdzało ich tylko na 
przedstawienie Rady nadzorczej.

Mówca naznacza, że wobec brzmienia statutu, nie- 
możebne jest kandydowanie i że to właściwie nie 
jest wybór, ale nominacja. W dalszym ciągu mówca 
rejent doktór Lipowski zwraoa uwagę, że wobec 
ustawy o przymusowych ubezpieczeniach, która ju t 
niebawem może wejść w życie. Mówca zwraca uwa
gę na konieozność zmiany statutu i ma nadzieję, że 
przy tej zmianie i powyższe postulaty znajdą uwzglę
dnienie. Mówca żąda, aby stosunek służbowy urzę
dników Towarzystwa unormowano na nowych pod
stawach. oraz poleca rozwadze Rady pragmatyką służ
bową.

W odpowiedzi na wywody p. Lipowskiego za
biera głos p. Kraiński. Mówcy jest przykro, że pan 
Lipowski dopatruje się podziału na stany w łonie 
Rady nadzorczej. Przemówienie nacechowane jest cie
płem patrjotycznem, jako konkretne dowody zaznacza 
mówca, że w Radzie zasiada 2 członków krakow
skiej, 1 członek lwowskiej Rady miejskiej oraz kilku 
lwowskich i krakowskich mieszczan.

Po krótkiej przerwie podjęto znowu posiedzenie.
Przewodnicząoy Męciński, stosownie do porządku 

dziennego, ogłasza wybory.
Jako kandydatów na wakujące godności stawia 

Rada na godność prezesa Rady nadzorczej kandyda
turę p. J. Męcińskiego, na wiceprezesa Włodzimierza 
Gniewosza, na członka wydziału p. St. Homolacsa.

P . Ksawery Konopka stawia wniosek o wybranie 
prezesa przez aklamację. Niezgadza ‘ się jednak na 
to przewodniczący, uważając takie wybory za niezgo
dne ze statutem. Rozpoczyna się zatem głosowanie 
kartkami, poczem przewodniczący przerywa posie
dzenie na kilka minut.

Pierwszy dziękował za wybór prezes pan J. Mę
ciński.

Głosowanie dało następujące rezultaty: Na 234 
głosujących wybrany został prezesem p. J. M ę c i ń 
s k i  220 głosami przeciw 4, wiceprezesem p. Włodzi
mierz G n i e w o s z  176 głosami przeciw 49, człon
kiem Rady nadzorczej p. Stanisław H o m o i a c s  186 
głosami przeciw 48.

Również podziękował za wybór p. wiceprezes 
Gniewosz: jako żołnierz, gospodarz i poseł służył 
wiernie i gorliwie n i każdym stanowisku. Zadaniem 
jego będzie bronić interesów mniej zamożnych sfer, 
oraz uizędników Towarzystwa. (Uklaski).

Zabrał następnie głos p. Czesław Kieszkowski i 
podziękował imieniem ojca p, Henryka Kieszkowskie- 
£C s* sam sylne nadacie mu godności kuratora przez 
walno zebranie. „Nie dziweie się, że ojca mego tu 
dziś:;:; nis widzicie; pragnął oszczędzić sobie wzru
szających chwil pożegnania z wami, bo pożegnanie to 
jest zaruzeut pożegnaniem z instytucją tego, który 
przez 37 lat stawał przed walnem zebraniem w tru 
dnych i poważnych chwilach. (Huczne oklaski)."

Z porządku przyszły sprawozdania Dyrekcji z do
konanych czynnośoi w ubiegłym roku.

Sprawozdanie działu ubezpieczeń od ognia imie
niem Dyrekcji przedłożył p. dyrektor Słonecki. Mów
ca zaznaczył, że rok ubiegły przedstawia się w dzia
le ogniowym korzystniej od poprzedzającego, czysta 
bowiem pozostałość z operacji za rok 1896/7 wynosi 
722.154 złr. 19 ct., wskutek ozego Rada nadzoroza 
oznaczyła procent zwrotu na 21, gdy w roku prze
szłym tylko 8°/o zwrotu członkowie Towarzystwa o- 
trzymać mogli.

W upłynionym roku wystawiono 370,359 ważnych 
polio (więcej o 10,073 aniżeli w roku poprzedzają
cym), któremi ubezpieczono wartość 541,980,000 złr. 
33 ct., zaliozki zebrano w roku ubiegłym 3,603,390 
złr. 59 ct. ( - j - 127,496 złr. 13 ct.). W roku ubie
głym było wypadków pożaiu 4926 (w roku poprze
dzającym 6291). Wypłaoono w roku ubiegłym tytu
łem wynagrodzenia za poniesione szkody 1,860,300 
złr. 57 ot. (mniej zatem było pożarów o 1365 wy
padków, a szkód wypłaoono mniej o 807,817 złr. 37 
ct.). Bilans za rok ubiegły wykazuje czystą pozosta
łość w kwocie 722,154 złr. 19 ct., gdy za rok po
przedzający wykazywał 294,440 złr. 9 ot., różnica 
wynosi 454,858 złr. 77 ct. więoej na korzyść roku 
ubiegłego. Fundusz rezerwowy w tym dziale wynosi 
obecnie 2,703,971 złr. 10 ct.

Z grom adzenie uchwaliło: 1) udzielić dyrekcji ab- 
Bolutorjum z działu ogniowego za rok 36-ty, to jest 
1896/7; 2) przyjęto do wiadomości wypłacenie ozłon- 
kom Towarzystwa z czystej przewyżki doehodów 
w tym dziale w roku 86-tym istnienia Towarzystwa 
osiągniętej w sumie 722,154 złr. 19 ct., zwrotu 
w wysokości 21 pro. od zaliczki uprawnionej do zwro
tów, oo wyniesie sumę 626,349 złr. 80 et.; 3) przy
jęto do wiadomości przydzielenie kwoty 4126 złr. 31 
centów do funduszu zapomogowego dla wdów, przy
dzielenie kwoty 4126 złr. 31 ct., do funduszu na re- 
muneraoje, wreszcie przeniesienie kwoty 62,773 złr. 
66 ot., na rachunek zysków i strat roku następnego. 
Wreszcie na fundusz djspozycyjnj dla Rady nadzor
czej przeznaczyło ogólne zebranie na rok 1897/98 
kwotę 5000 złr.

W dziale ubezpieczeń od gradu zaznaoza dyrektor 
Słonecki, że po kilka latach niedoboru w tym dziale,

zeszłoroczna kampania dała korzystny rezultat, gdyż 
ostateczny wynik raohunkowy wykazuje czystą pozo
stałość w sumie 100.568 złr. 24 ct., która użytą 
zostanie na częściowe umorzenie pożyczki z funduszu 
rezerwowego gradowego, zaoiągniętej celem pokryoia 
niedoborów w poprzednich la*ach operaoji. W r. 1896 
wydano polic 4456 (+ 1 0 7 0  w porównaniu z r. 
1895); wartość zabezpieczona wynosiła 17.782.402 
złr. (4 2 ,0 9 9 .7 2 0 ); zebrano zaliczki 452.730 złr. 4 
ct. (+ 6 6 ,0 7 7  złr. 16 ct.); wypłaoono tytułem wyna
grodzeń 475.584 złr. 52 cent. (w roku 1895 wy
płacono 577.566 złr. 88 ot. i okazał się tedy defi 
cyt 46.571 złr. 4 ct.) Nieobciążony fundusz grado
wy rezerwowj z doliczeniem do niego czyatsj zeszło
rocznej pozostałości wynosi 669.506 złr. 46 ot.

Zgromadzenie udzieliło dyrekcji absolutorjum z 
działu gradowego, oraz przyjęło do wiadomości prze
lanie ozystej pozostałości w kwocie 100.568 złr. 24 
ct. do funduszu rezerwowego.

Dział ubezpieczeń na życie. Sprawozdanie z tego 
działu przedłożył naczelnik biura p. Czesław Kie
szkowski. Zaznaczywszy w wyczerpujących a licznych 
cyfrach rozwój działu życiowego, podniósł referent 
potrzebę rozszerzenia ubezpieczeń życiowych na stan 
włościański, tak, jak się to dzieje za granicą.

Zgromadzenie udzieliło absolutorjum dyrekcji, oraz 
przyjęło do wiadomości, że z czystego sysku, wyno
szącego 57.646 złr, 3 ot., Rada nadzorcza przydzie
liła do funduszu rezerwowego 7.467 złr. 37 ot., do 
funduszu specjalnego 3 749 złr. 56 ct. Z reszty, wy
noszącej 46.429 złr. 10 ct., Rada nadzorcza przyzna
ła : a) tym członkom, którzy w pierwszych 23 lataoh 
istnienia działu życiowego, t. j. do końca r. 1892 w 
dziale A) się ubezpieczyli, 9 %  dywidendy, która to 
dywidenda w stosunku do zaliczek uprawnionych do 
zwrotu, ł wynoszących 326.724 złr. 31 ct. czyni 
29.405 złr. 19 ot., zaś b) tym członkom, którzy w tym 
samym czasokresie w dziale B) się ubezpieczyli, 4%  
dywidendę w stosunku do zaliczek uprawnionych do 
zwrotu, a wynoszących 263.305 złr. 97 ot., co czyni 
10.532 złr. 24 ct., ezyli zazem 39.937 złr. 43 ct. 
Pozostałość, wynoszącą 6,491 złr. 67 ct., przydzieliła 
Rada nadzorcza do funduszu amortyzacyjnego. Przy 
dziale ty ulowym zgromadzenie uchwaliło kilka dro
bniejszych zmian statutu działu życiowego.

Następnie odbyło się 22-gie zgromadzenie ogólne 
członków Towarzystwa wzajemnego kredytu. Imieniem 
dyrekcji złożył sprawozdanie z działalnośoi za rok u- 
biegly p. dyrektor Karol Scipio, zaznaczając, że oyfry 
najlepiej stwierdzają rozwój instytucji, aczkolwiek tru
dności pod względem gotówki i ogólnego podrożenia 
na targach pieniężnyoh, dla Tow. wzajemnego kredy
tu także obojętnemi nie były.

* T ea tr letni, Z powodu uagłej niedyspozycji te
nora, p. Feliksiewicza, spektakl zawieszono wczoraj. 
Szkoda, że dyrekcja nie zastąpiła zapowiedzianej „Tra- 
viaty“ innym jakim utworem. Wyrządziła tem publi
czności i sobie krzywdę. Dziś pójdzie po raz pierwszy 
„Traviata“ z p Karską w roli tytułowej, jutro opera 
Yerdiego powtórzoną będzie.

Na sobotę repenoar zapowiada przezabawną ope
retkę, nieznauą w Krakowie: „Dwanaście żon Jafeta". 
Dyrekcja dokłada wszelkich starań, aby premjort wy
padła jak najlepiej. Próby odbywają się codziennie, 
a dekoratoruia i szwalnia przygotowują nową wystawę.

* Operetka lwowska dziś o godz. 4 popoł. spe
cjalnym pociągiem opuszcza Kraków, udając się wprost 
do YYarszawy, gdzie, jak wiadomo spędzi całe lato 
w gmachu pocyrkowym. Przedstawienia operetki 
w Warszawie rozpoczną się 28 b. m.

Życzymy sukcesów I
* Zarząd „Lutni" zawiadamia, że na zapowiedziany 

w niedzielę koncert w Parku krakowskim mają człon
kowie Towarzystwa wstęp wolny jedynie za okaza
niem karty przyjęcia. W razie niepogody koncert od
łożonym zostanie na najbliższą niedzielę.

* Wielki Festyn w Parku Krakowskim na dziś 
zapowiedziany, odbędzie się tylko w razie pogody, 
o czem zresztą zawiadomią wystrzały z moźdżierzy.

* „Sokuf" K ra k o w sk i urządza w niedzielę d. 30 go 
maja, w Ogrodzie Strzeleckim, wielki popis gimnasty
czny, na który w przeważnej części złożą się ćwicze
nia masowe, nigdy dotąd nie wykonywane. Popis po
przedzi koncert muzyki 100-go pułku piechoty, który 
rozpocznie się o godz. 4-tej po południu. O godz. 6 
rozpoczną się ćwiczenia, w program których wchodzą: 
1) Rej kolarzy; 2) ćwiczenia wolne; 3) ćwiczenia na 
przyrządach; 4) ćwiczenia laskami; 5) piramidy na 
koniach; 6) ćwiczenia maczugami przy oświetleniu 
bengalskiem. Aby jak najszerszą publiczność zachęoió 
do zapoznania się z tego rodzaju ćwiczeniami, ozna- 
ozono cenę wstępu do ogrodu bardzo nizso, bo tylko 
na 15 ct., za wstęp zaś w połączeniu z krzesłem nu- 
merowanem na ćwiozenia, na 40 ot.; dla dzieci i u- 
czmów wstęp 10 ct. Pomimo tak nizkiego wstępu, 
przygotowano liczna niespodzianki, które każda i  pań 
otrzyma przy wejściu do ogrodu. Wspaniały program 
ćwiozań i nizkie ceny wstępu powinny zachęcić jak 
najliczniejszą publiczność i najszersze warstwy tako
wej do pojawienia się w ogrodzie.

* Walne zgromadzenie stowarzyszenia budowni- 
oiyeh w Krakowie Rynek gł. 17 odbędzie się w pią
tek dnia 28 maja o godzinie 7-mej wieczorem. Na
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porządku dzieuuyn: 1) Odczytanie protokółu z po
przedniego posiedzenia. 2) Sprawozdanie z dotychcza
sowej działalności wydziału. 3) Sprawa doradcy pra
wnego. 4) Wybór uzupełniający do wydziału. 5) Wnio
ski członków. W razie braku kompletu, odbędzie się 
drugie walne zgromadzenie w tym samym dniu o go
dzinie 8 wieczorem bez względu na liczbę obecnych 
członków. W myśl uchwały wydziału, według § 18 
statutu za nieusprawiedliwione nieprzybycie na zgro
madzenie zostaną wymierzone grzywny do 10 złr. i 
ściągnięte drogą urzędowy.

* Z Tow arzystw a miłośników historji Krakowa
dowiadujemy się, iż wkrótce opuszczą druk broszury 
popularne: „Marcin Oracewicz mieszczanin krakow
ski “ i „Dom Długosza", przygotowują się zaś „Ko
ściół N. P. Marji“, „Mogiła", „Chorągwie krzyża
ckie na Wawelu", „Kościół św. Piotra" i t, d. Do 
rocznika, który z końcem roku prasę opuścił, przy
gotowują się poważniejsze prace z ilustracjami, mia
nowicie: „Michał Stachowicz", „Towarzystwo strzel
ców", Rodzina patrycjuszowska w XV w.“, „Pierw 
sza rekrutacja w Krakowie" i t. d.

Z początkiem czerwca urządzi Towarzystwo wę
drówki po zabytkach krakowskich pod kierunkiem 
specjalistów. Pierwsza wycieczka odbędzie się do 
kościoła św. Katarzyny, objaśniać będzie znany zna
wca sztuki p. Wład. Łuszczkiewioz. Czas i miejsce 
zebrania (bezpłatnego zarówno dla członków Towa
rzystwa jak i dla wszystkich, którzy przybyć zechcą), 
i/ędą w dziennikach ogłoszone. Towarzystwo miło
śników mimo szczupłych funduszów swych, postano
wiło ocalić ,,Konika zwierzynieckiego", jedyną ludo
wą zabawę i uciechę dziatwy krakowskiej i postara 
się o przejęcie przyborów Konika, odnowienie, mu
zykę i wykonawcę. Na rok przyszły zaś ogłosi pracę 
historyczną o tym obyczaju, opartą na materjałach 
rękopiśmiennych.

* Wielki festyn na dochód Tow. Przytulisko b. u- 
czestników powstania z r. 1873/4 odbędzie się w d. 
6 czerwca w ogrodzie strzeleckim. Komitet przygo- 
wuje najrozmaitsze niespodzianki, o których bliższe 
szczegóły podamy w przyszłym tygodniu Mamy na
dzieję, że publiczność chętnie pospieszy na ten fe
styn — a tem samem okaże, że patrjotyzm nie jest 
w niej czczym frazesem, pojawiającym się w razie 
potrzeby na ustach — ale czynem stwierdzi, że ci, 
którzy przed 34 laty przelewali krew swą za naj
świętsze prawa narodu — zasługują na to, aby na 
starość mogli mieć byt zapewniony.

* Raut W Kole llterackiem. Pomiędzy produkcjami 
artystycznymi, jakimi raui sobotni w „Kole" był uroz
maicony, wspomnieć należy na czele wyborną grę no 
fortepjeme prof. dra Franciszka BylinKiego.

Chór Akademicki zamierza podczas tegoroczny oh 
ferji wakacyjnych urządzić, podobnie lak zeszłego ro- 
lu, wycięczkę artystyczną po miejscach kąpielowych.

* Mieszkańcy ul. św. Marka użalają się ne egip
skie ciemności panujące na ich ulicy. Wobec wzma
gającego się ruchu i powstających sklepów w ulicy 
św. Marka, należałoby chyba pomyśleć o lepszem o- 
swietleniu. Chodniki także pozostawiają wiele do ży- 
czeuia, zwłaszcza chodnik od strony południowej, mię
dzy ulicą Floriańską a Szpitalną gwałtownie prosi 
się o litość. Magistracie, usłysz głos obywateli, ska
zanych na mieszkanie przy ul. św. Marka!

* Uroczystość W szkole. Dnia 22-go b. m. b., 
jako w dzień imienin kierowniczki szkoły im. Cesa
rzowej Elżbiety, odbyła się w tej szkole uroczystość, 
bardzo wymownie świadcząca o uczuciach grona p ra
cującego z solenizantką i uczennic. O godzinie 
odprawiono wotywę w kościele Bożego Ciała, na 
którą, oprócz nauczycielek i uczennic, przybyli także 
licznie rodzice dz atwy szkolnej, uszczęśliwieni miło- 
ćcią, jaką w sercach ich dziatwy potrafiła wzbudzić 
dla siebie przełożona szkoły im. Cbb. Elżbiety. Po 
nabożeństwie, zgromadziły się wszystkie dzieci szkol
ne w bardzo pięknie i gustownie dywanami i kwia
tami przystrojonej sali, gdzie odbyły się powinszo
wania, śpiewy chóralne i solowe, gra na fortepianie, 
skrzypcach (12 punktów program) a w końcu skła- 
danit. bukietów. Oprócz dziatwy, obecnie uczęszcza
jący do szkoły, przybyło też z życzeniami, dla swej 
dawnej kierowniczki, mnóstwo byłych uczennic oraz 
wieli nauczycieli i nauczycielek z innyeh szkół. 
Cały nastrój uroczystości poważny, serdeczny i rze
wny, dosadnie świadczył o najwznioślejszych uczu
ciach, jakie swem zacnem postępowaniem potrafiła 
kierowniczka wszczepić w serca tych, na których 
oddziaływała i tycb, z którymi pracowała wspólnie.

* Saliny W Wieliczce. Celem zapobieżenia przy
padam , jakieby się przytrafić mogły przy większym 
napłjwie osób, chcących zwiedzić kopalnie wielickie, 
Zarząd salin widz ał s.ę spowodowanym znieść wię- 
asze zjazdy. Odnośnie do tego postanowienia zjazd 
do ktpalń podczas Zielonych świąt, w roku bieżącym 
nie przyjdzie do skutku.

* Baczność, w  nocy z 25 na 26 b. m. u ślusarza 
p. Andrzeja Habrzyka przy ulicy Pędzichów, nieznany 
mężczyzna, średniego wzrostu, brunet z wąsami, wy- 
skoez*ł oanem z warsztatu zabrawszy przeszło 30 
wytryjhów Złodziej zostawił żelazne narzędzie do 
odbijania zamków. Jakkolwiek organa policyjne za
rządziły energiczne dochodzenie, ostrzegamy mieszkań

ców, aby mieli się na baczności przed nieproszonym 
gościem z tak bogatą kolekoją kluczy I

* M arszałek krajowy, Stanisław hr. Badeni, wy
jechał do Radziechowa, powraoa w poniedziałek rano; 
we wtóre* obiegły przybył on zupełnie niespodzianie 
do Berezowicy, dla zwiedzenia istniejącej tam krajo
wej szkoły rolniczej. Przez kilka godz:n przysłuchiwał 
się nauce szkolnej, oraz sam zadawał pytania uczniom. 
Szkołę zastał w porządku.

W ystawa. Towarzystwo produkcyjne i handlowe 
w Łańcucie, odszczególnione na Pow. Wystawie kra
jowej we Lwowie w r. 1894 medalom złotym, urzą
dza w Przemyślu w gmachu ratuszowym wystawę 
wyrobów krajowej szkoły sukienniczej w Kakszawie 
i krajowej szkoły tkackiej w Łańcucie. Wystawa 
otwaita będzie od duia 30 maja do 8 czerwca b. r. 
codzień od godziny 8 rano do 7 wieczorem. Wstęp 
na wystawę wolny. Na wystawie przedstawione bę
dą wyroby czysto wełniane, wykonane ręcznie przez 
uczniów zakładu jak sukna na ubrania, kocyki flanelo
we w różnych deseniach do nakrycia łóżek, koce na 
konie, wózki itp. Wyroby tkackie czysto lniane jak 
płótna na bieliznę, na prześcieradła bez szwu, dymy 
w paski i adamaszkowe płótna na materace i sien
niki, bieliznę stołoaą, ręczniki, chusteczki do nosa, 
ścierki itp. Wyroby tak tkackie jak i sukiennicze na
bywać można z opustem 5#/o- Towarzystwo do pro
dukcji sukien i koców posiada własną parową przę
dzalnię oraz zakład apretury. Celem Towarzystwa oraz 
krajowych szkół jest podniesienie przemysłu tkackie
go i sukienniczego w powiecie łańcuckim.

* Dary na Wawel. Bada powiatowa w Przemyślu 
ofiarowała na restaurację katedry na Wawelu 200 złr., 
a Bada powiatowa w Chrzanowie 100 złr.

* Na cześć Mickiewicza, w cieszyńskim kościele 
farnym wmurowaną zostanie, w setną rocznicę urodzin 
Mickiewicza, tablica pamiątkowa.

Bezczelność żydowska. Samborscy kandydaci 
adwokaccy i praktykanci sądowi — żydzi żalą się, 
że przy awansach bywają pomijani (!!!) i z tego po
wodu zwołali do Lwowa wiec, na którym będą szu
kali środków do „zmuszenia" odnośnych władz, by 
przy awansach sądowych dostatecznie uwzględniały 
kandydatów żydowskich (!!!). Sławetny wiec odbędzie 
się w dniach 6 i 7 czerwca.

Zmiana w łasności. Od Rosjanina Mikołaja Gros- 
suł Tołstoja nabył na własność Mieczysław z Półko
wa Konopacki dobra Berezowica w powiecie zbara
skim z obszarem 940 morgów

Dobra Dobrosin z przynaieżnościami, własność 
pana Jana Urbańskiego, nabył dr Antoni BorzemsKi 
z Łukawca.

D obra Chłopczyce, w pow iecie rudeck im  zakup ił 
od p. K arola B arańsk iego  za -  lyy ^y im zir p, józef 
Jarzym ow ski.

Błyskawiczny telegraf, Z Anglji donoszą o wy
nalazku nowego aparatu telegraficznego, którym mo
żna 3.000 słów w jednej minucie przetelegrafować. 
Profesor Crehore jest wynalazcą tego aparatu, utrzy
muje zaś on, że nietylko 3.000 słów w 'tdnej mi
nucie przetelegrafować potrafi, ale taką samą ilość 
z innego aparatu odebrać i automatycznie spisać. 
Crehore sądzi, że wynalazek ten wprowadzi zasa
dniczą zmianę w dotychczasowym systemie poczto
wym i telegraficznym. Znawcy, nie wyrażając swego 
zdania o wynalazku samym, który dostatecznie je
szcze me został zbadany, stwierdzili, że myśl sama 
nie jest niewykonalną.

Pożar kinematografu. Z Paryża donoszą, że 
znown spalił się tam kinematograf. Na bulwarze Pois- 
sonniere ustawiono na wystawie sklepowej aparat 
kinematograficzny, który spowodował wybuch pożaru. 
Widzowie zdołali się na czas ratować ucieczką. Przy
czyną wybuchu ognia była lampa projekcyjna, po
dobnie jak i w znanej katastrofie.

Teatr, Literatura i Szt*3te,
* W pełnym biegu znajdują się obecnie próby z 

dramatu Laubego „Hrabia Essei", który ma być 0- 
degranym w poniedziałek dnia 31 b. m. na benefis 
p. Józefa Kotarbińskiego. Oprócz benefisanta w roli 
tytułowej, wystąpią w tej sztuce panie Morska (lady 
Eutland), pani Seuowska (królow a Elżbieta) i p. Maj - 
chrzycka (lady Nottengham), panowie Jej de (Robsay), 
Mielewski (lord Raleigh), Poplawoai (C.ff)> Przyby
łowicz (lord Cecil), Siemaszko (Jonathan), Sliwieki 
(nr. Southampton), Stępówski (Ralph), Węgrzyn (lord 
Nottengham i inni. Utwór Laubego osnutym jest na 
epizodzie dziejów królowej Elżbiety i przedstawia 
dzieje jednego z jej ulubieńców. Obok scen wstrząsa
jących i efektownych ma on epizody komiczne i mo
że być zalecony młodzieży i pannom.

•JEćTCT;ŁAt>5v

Uprzejmości wielkiej nikt nam nie zaprzeczy, 
Bo dzio ludzie, niby w uczuć swych zapale, 
Chociaż nieproszeni obiecują rzeczy,
Których dotrzymywać ani m /ćlą wcale.

Pan X. robi sobie następującą uw agę: „No, zegarmistrz, 
który mi sprzedał ten zegarek, musiał' być stanowczo so-

i cjalistą. Jego utwór w żaden sposób nie chce chodzić dłu
żej, aniż3li 8 godzin na dobg“.

Krakowiak wiosenay.
Odznaczenie wzbudza uczucie radosne, 
Którcm już oddawna ludziska się szczycą,
W ige każdy Krakowiak może być na wiosnę 
Odznaczony wapnem, gdy idzie ulicą.

Do dzisiejszego numeru załączam y arkusz 8  
powieści p. t.: „Dwie matKi", przez Emila Ri- 
chebourga".

OSTATNIA POCZTA,
Budapeszt 26 m aja (w południe). Na uniw er

sytecie tutejszym odegrały się wczoraj burzliwe 
sceny. Sfcudeutów wzburzyła okoliczność, że poli
cja 8 z nich, obwinionych o udział w sobotniem 
starciu z władzą, skazała na dotkliwe kary pienię
żne. Detektywów policyjuycb, wysłanych do gm a
chu uniwersyteckiego, wypchnięto na nliuę. Ten 
sam los o mało nie spotkał także cywilnego stra
żnika, wysłanego do rektora na SKargę. Gdy się 
schronił dc biura rektora, rozpoczęło się formalne 
oblężenie biura przez około 1000 studentów. S tra 
żnika wyprowadził rektor osobiście pod rękę aż do 
bram y. Następnie udała się deputacja studentów 
do rek to ra , który obiecał uwzględnić ich żą
dania.

Berlin 26 maja (w południe). Local Anzeiger 
donosi z Petersburga o nieudanym z a m a c h u  n.a 
ż y c i e  c a r a ,  co następuje; W parku carsko siel
skim przechadzał się od dłuższego czasu codzienuie 
tym i samymi ścieżkami, któreini zwykł car cho
dzić, młody rzemieślnik. Spytany przez żandarmów, 
odpowiedział, że jest gorącym patrjo tą  i chciałby 
widzieć cara. Przedwczoraj przyjechał doróżką do 
parku jakiś oficer od huzarów. Młodzieniec zoba
czywszy go zapytał -tójkowego, czy*>y to był car. 
Wówczas stójkowy przeczuwając coś złego, przy- 
aresztował go i odprowadził do policji. Przy prze
szukaniu osoby jego, znaleziono przy niw  sztylet 1 re 
wolwer. Przy śledztwie oświadczył, że chce zostać 
sławnym, że postanowił zabić cara, że czytał wińle 
Dostojewskiego i chce być puwieszonj jak  jego bo
haterowie. Je st on bardzo młod]r i wygląda bar
dzo niewinnie.

Qstatr«ie telegramy „Słosu Naroslu“
Wiedeń 27 maja (rano). Wiener Zeitung  ogła

sza, iż m inister sprawiedliwości przeniósł notarju- 
sza Norberta Mokrzyckiego z Mikołajowa do K a
mionki.

Wiedeń 27 maja (rano). H r. B aleu i odwiedził 
chorego prezydenta Izby Kathreina.

Wiedeń 27 maja (rano). Na wczorajszem posie
dzeniu kongresu dla żeglugi rzecznej Izbę handlo
wą lwowską reprezentowali p. Gubrynowicz uraz 
żydzi Piepes i Kolischer, krakowską żyd D attaer. 
Dziś radca ministerjalny Iszkowski wygłosi odczyt
0 żegludze wewnętrznej ua rzekach galicyjskich.

W arszawa 27 maja (rano). W iadomość o de
cyzji cara co do Unitów, podana przez Osseratore 
Romano, sprawia tu niesłychane w rażenie; jedna
kowoż nikt znający stosunki, nie chce tem u daó 
wiary. Natom iast o t w a r c i e  s e m i n a r j u m  d u 
c h o w n e g o  w K i  e 1 cac  h jest faktem  dokonanym
1 wzbudza powszechną radość. Przykre natom iast 
wrażenie sprawia okoliczność, iż w całern państwie 
zniesiono opłaty od paszportów, a wyjątek od tej 
ulgi uczyniono tylko dla Królestwa Polskiego. (A 
więc nawet odnośnie do nowych zarządzeń trak to
wani jesteśmy na podstawie norm wyjątkowych. 
Przyp. Red.)

Berlin 27 maja (rano). Parlam ent uchwal’! 44 
miljouów marek na dalsze nzbrojenia artylerji wszy- 
stkiemi glosami przeciw głosom socjalistów.

Wiedeń 27 maja (rano). M inister rolnictwa, 
hr. Ledebur, wyjeżdża 10 czerwca do Galicji na 
inspekcję dóbr państwowych.

Wiedeń 27 maja (rano). Wczoraj odbyło się 
ua cześć członków kongresu żeglugi przyjęcie u hr, 
Badeniego, na którem byli obecni dr Lueger i 
Strobach.

Proces Tauscha.

Berlin 27-go maja (rano). N ie przesłuchiwano 
jeszcze świadków. Galerja widzów się wypróżnia. 
Prokurator państwa i prezydjum sądu, okazują pe
wne zuaę:zenie wskutek ciągłej monotonności roz
prawy. Tausch broni s.ę z wielką zręcznością. 
Na zapytanie prezydenta policji Wmdheima od
rzekł w śledczem jeszcze badanin Tausch, że Lii - 
tzow nigdy nie oszukiwał urzędu policyjnego. 
W chwili tego zeznania wiedziałem już o ałszer- 
stwie dokumentów, którego Liiizow pod osłoną na
zwiska Kukutscha się dopuścił. Stąd wyprowadza 
się wni «ek, że Tausch m iał interes w osłanianiu 
postępków Liitzowa.

M i t  M 7  1  t  •  Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW  RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA:

I I ] I l t l | |  | | | | l >u | A \ Ł f | f , 7  Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do eł-
11 .1 .V  f i  mAJMA tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa, 

szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. i03«
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Tausch jednak oświadćza: „ P r e z y d e n t  p o 
l i c j i  w o g ó l e  n i e  p o w i n i e n  w i e d z i e  <5, 
k i m  s ą  j e g o  a j e n c i ,  i co  o n i  c z y n i ą ,  i m u
si w tym wzglądzie zdać sią zupełnie na Krymi
nalnych komisarzy, aby w każdej chwili był w s ta 
nie komisarza kryminalnego dezawuować". To było 
przyczyną, że prezydentowi policji nie powiedział 
prawdy. Prezydent nie powinien a n a w e t  ni e  
c h c e  w w i e l u  w y p a d k a c h  w i e d z i e ć  
p r a w d ą .

Zdumiewające to zeznanie p o t w i e r d z i ł a  
p r o k u r a t o r j a  p a ń s t w a .  Prawdą jest, że pre
zydent policji nie jest poinformowany o czynności 
swych agentćw , ponieważ należy ona w zupełno
ści do komissarjatu kryminalnego. W tym poszcze
gólnym wypadku jednak na jasno określone pyta
nie o wskazanego agenta, powinien był Tausch odpo
wiedzieć w sposób z prawdą zgodny.

N astąnnie oświadcza Tausch, że prezydent po
licji po wiąkszej cząści nie zna nazw isk tajnych 
agentów policji, gdyż ci zapisani są w urządzie pod 
fałszymi nazwiskami, by tajemnicą swego postąpo- 
wania tern łatw iej zachować mogli. Po południu 
ma być przedmiotem rozprawy sprawa Eulenbur- 
ga... Przesłuchanie oskarżonego przeciągnie sią praw
dopodobnie aż do piątkowego posiedzenia.

R A D A  P A Ń S T W A .
Wiedeń 26 maja (3 20 po poł.). Dzisiejszemn 

posiedzeniu Izby przewodniczy dr Ka hrein. Po
siedzenie wypełnia nieustająca nudna obstrukcja. 
Lewica stawia wniosek o sprostowanie stenogra
ficznego protokołu z ostatniego posiedzenia i żąda 
imiennego głosowania, czy głosowanie nad tem ma 
być uajne. Tym sposobem nad każdym wnioskiem 
odbywa sią podwójne głosowanie. Takich głosowań 
było już dotychczas siedm.

Wiedeń 27 maja (rano). Na wczorajszem posie
dzeniu Izby poselskiej rozdano sprawozdanie ko
m isji adresowej o projekcie adresu, oraz adresy 
zgłoszone przez opozycją, jako vota mniejszości.

Opozycja żydowsko-liberalno-prusofilska starała 
sią wypełnić całe posiedzenie głosowaniami nad 
wnioskami, odnoszącymi sią do zajść i protokółów 
z poniedziałkowego posiedzenia.

L iberał dep. G r o s s  zaprotestował przeciw 
wrzekomo niezgodnemu z regulaminem postąpowa- 
niu prezydjum na ostatniem posiedzeniu przy g ło 
sowaniu nad wnioskiem dep. Kaizla. Postępowa- 
nie to nazywa Gross aktem gw ałtu. Nadto skarży 
sią na to, że wiceprezydent Abrahamowicz przer
wał głosowanie imienne nad tem, czy należy odczy
tać petycją gminy Liebeschitz, co zdaniem jego 
jest niedopuszczalne. Dalej oświadczył Gross, że 
wiceprezydent Kramarz onegdaj sam powiedział, 
że niektóre wyrażenia, jakie padły w Izbie, nie 
bądą zamieszczone w protokóle stenograficznym. 
Wreszcie postawił dep. Gross kilka wniosków 
o sprostowanie niektórych ustępów protokółu tego 
posiedzenia i żądał, aby nad tymi wnioskami gło
sowano imiennie, a w danym razie także tajnie.

Podobne wnioski postawili dep. Sylvester (niem. 
ludowy), Funke (niem. post.), oraz Schónerer (pru- 
sofil), który skorzysta! ze sposobności, aby cisnąć 
w twarz obu wiceprezydentom kilka obelg, mię 
dzy innemi i tą, iż oni, jako Słowianie czują w so
bie żyłką despotyzmu i nią sią kierują wobec 
mniejszości.

W iceprezydent Abrahamowicz wzywa mcwcę 
do porządku. Schoenerer mówi dalej wśród stra
sznego hałasu. W nioski Grossa, Funkego i Sylwe
stra zostały dostatecznie poparte. Io  kilku uwa
gach wiceprezydenta Abrahamowicza odnoszących 
sią do zgłoszonych wniosków, obejmuje Kramarz 
przewodnictwo i zwraca sią przeciw wywodom p. 
Grossa, zaznaczając, iż wykreślanie obelżywych wy
rażeń z protokółu zarządzał także swojego czasu 
prezydent Chlumeeky. Jeżeli jednakże Izba życzy 
sobie, aby uzupełniono pod tym wzglądem proto
kół, to biuro poweźmie odpowiednią uchwałą. Czy 
jednakże skorzysta na tem  powaga Izby, gdy wszy
stkie w roznamiątnieniu wypowiedziane wyrazy 
dojdą do wiadomości publicznej, należy wątpió. Co 
do głosowania nad §. 02 regulaminu Izby, powo
łuje sią mówca na Chlumecky’ego, który kilkakro
tnie zapytywał Izbą o sposób interpelacji regula
minu Izby. (Żywe okraski na prawicy).

N astępnie odrzucono 192 głosami przeciw 85 
wniosek pos. Grossa o tajne głosowanie. Teraz 
przystąpiono do imiennego głosowania Dad wnio
skiem Grossa, który żąda, aby, gdy nie słyszano 
pytania i enuncjacji prezydenta przy głosowaniu 
nad wnioskiem pos. Kaizla, uważano uchwałą Izby 
co do §. 62 regulaminu obrad za niebyłą. W nio
sek ten. odrzucono. Następuje imienne głosowanie, 
czy Dad drugim wnioskiem pos. Grossa ma sią od
być tajne głosowanie. Wniosek o tajne głosowanie 
odrzucono. Drugi wniosek Grossa odrzucono w i- 
miennem głosowaniu. W niosek o tajne głosowanie 
nad trzecim wnioskiem GroSśa odrzucono w imien- 
nem głosowaniu, następnie odrzucono sam wniosek 
również w imiennem głosowaniu.

Odrzucono również wniosek Steinwendera o zam
knięcie posiedzenia.

Ponieważ wiceprezydent zarządził głosowanie 
nad tym  wnioskiem tylko przez powstanie, powsta
je  niesłychany ha łas; kłótnie i obelgi przeciwko 
wiceprezydentowi są na porządku dziennym. F u n -  
k e przeczy, jakoby wniosek był odrzucony. A b i a- 
h a m o w i c z :  „Orzeczenie prezydenta w tej m ie
rze jest jedynie decydujące". Rozlega sią ze stołu 
prezydjalnego dzwonek elektryczny. Lewica odpo
wiada drwinami i ironicznemi oklaskami.

Dep. L e m i s c h  żąda, aby zapisano w proto
kóle, iż z Jewicy stwierdzono, że wiceprezydent 
mówi nieprawdą.

A b r a h a m o w i c z :  Przyzywa dep. Lemischa 
do poiządku i odbiera mu głos.

Przy głosowaniu nad trzecim wnioskiem Grossa, 
dep. Gróssl oddaje głos wołając w języku węgier
skim igen, to jest „ ta k " ! (Ogromna wesołość). 
W niosek odrzucono 150 głosami przeciwko 71.

Dep. L e m i s e h  otrzymuje głos w kwestji for
malnej i zaczyna ponownie mówić o głosowaniu 
nad wnioskiem Steinwendera.

W i e e p r .  A b r a h a m o w i c z  (gw ałtow nie): 
Przyzywam pana do porządku i odbieram panu 
głos. (W rzaski w Izbie).

Dep. L e m i s c h  pomimo tego mówi dalej. W i
c e p r e z y d e n t  ponownie przyzywa go do po
rządku.

Przystąpiono następnie do głosowania nad ewen- 
rualnem i wnioskami dep. Grossa a mianowicie nad 
wnioskiem o imienne^ głosowanie co do tajnego 
głosowania nad pewnym ewentualnym wnioskiem.

W iceprezydent Kramarz wzywa Sekretarza Ja- 
rosiewicza do odczytauia nazwisk. Jarosiewicz nie 
est obecny w Izbie. (Śmiechy i w rzask i: Zamknąć 

posiedzenie). W iceprezydent wzywa sekretarza Si- 
lenyego, który także jest nieobecny. (Hałas, prze
raźliwe śmiechy i wrzask: „Królestwo za sekreta
rza" J. Wreszcie znajduje aią sekretarz dr Dulem- 
ba. Wniosek o tajne głosowanie odrzucouy został 
133 głosam i przeciw 72 głosom.

Wiedeń 27 maja (rano). Istne przedstawienie 
„hanswurstów". Z całego zachowania niemieckiej 
opozycji obstrukcyjnej widać, ile warta niemiecka 
„kultura", którą nam wciąż w oczy świecą. Ta 
„kultura" trąci coraz więcej kołowacizną duchową. 
Opozycja niemiecka wraz ze swoim ogonem socjai- 
no-demokratycznym staje sią z dDia na dzień głu
pszą, co nie przeszkadza wiedeńskiej, żydowskiej 
prasie, która teraz z zakasanemi rękawami „robi" 
w obstrukcji, wołać z lubością: „Aj waj, co ta  o- 
pozycja me dokazuje — istne cuda nowych wyna
lazków, co dnia coś nowego, ona jest niewyczer
paną" — dodajmy niewyczerpaną w — błazeń
stwach. Naprzykład wczoraj prostowała protokół 
stenograficzny z ostatniego posiedzenia Izby m nó
stwem wniosków, żądając dla sprostowań tajnych 
głosowań (kartkami), a imiennego głosowania przed
tem, czy ma być tajne głosowanie, czy nie, co spo
wodowało cały tuzin imiennych głosowań, z a j m u 
j ą c y c h  c a ł e  p o s i e d z e n i e  I z b y  p r z e z  
g o d z i n  o k r ą g ł o  o ś m .  Zaiste, nie warto po
dawać o tem szczegółów, chyba ten, że np. nie
miecki nacjonuł Gióckner wyrwał sią z konceptem, 
żeby przerwać posiedzenie na godzin dziesięć. 
A było to o godzinie 3 popołudniu. Naturalnie 
żądał imiennego głosowania i takie głosowanie sią 
też odbyło. Gdyby mądry ten wniosek był przyję
ty, musiałoby posiedzenie Izby być na nowo pod
jęte o godzinie 1 po północy. Nową myśl podczas 
głosowania rzucił antysemicki poseł G r e g o r i g ,  
który, gdy przy czytaniu nazwisk poselskich przy
szła kolej na niego, rz e k ł:

„Ja głosują za zastanowieniem wypłaty djet po
selskich!" Na to z trwogą zauważył jeden z głó
wnych skaudalistów niemieckich dep. dr G ros: 
„Czy takie enuncjacje dozwolone są przy głoso
waniu!" Istotnie trafił poseł Gregorik w sedno 
rzeczy. Za wyprawianie burd kazać sobie płacić 
po dziesięć guldenów dziennie z krwawego grosza 
podatkowego — to kradzież grosza publicznego. 
Mimowoli nasuwa sią myśl, co sią dzieje z owemi 
szumnemi obietnicami reform gospodarczych, któ- 
remi szczególnie socjalni demokraci mamili lud 
pracujący i łaknący polepszenia bytu. Ale panowie 
socjalni demokraci pracują gorliwie w służbie ży
dów, którym obstrukcja niemiecka ma dopomódz 
do zdobycia straconych pozycyj. Podpisali oni też 
wczoraj interpelację żydów bukowińskich T ittin- 
gera i Strauchera d o p o m i n a j ą c ą  s i ą  o o b s a 
d z e n i e  p o s a d  s ą d o w y c h  w G a l i c j i  i B u 
k o w i n i e  ż y d a m i .  Możnaby zapytać dep. D a
szyńskiego i Kozakiewicza, których podpis figuruje 
pod tą interpelacją, jak oni ten swój czyn godzą 
z dobrem ludu? Czy oni na prawdą sądzą, iż do
bro ludu popierają, żądając wydania naszego sądo
wnictwa na łup żydom? Jeśli co do tego nie mają 
zbyt jasnego pojęcia, niechaj sią zapytają swoich 
włościańskich wyborców, jak oni o tem  myślą 
i czy oni także podpisaliby wniosek T ittingera 
i czy oni ohcieliby, żeby byli sądzeni przez ży
dów. Galerje Izby były przepełnione wójtami i bur

mistrzami, przybyłemi z niemieckiej części Czech 
w deputacji z petycjam i przeciw rozporządzeniu.

Deputacje niemieckie na galerjach łaknęły  skan
dalu, który też m iał pod koniec posiedzenia nastą
pić, jednak sprytnie przez prezydjum Izby został 
uniemożebniony tem, iż przewodniczący pierwszy 
wiceprezydent Abrahamowicz oznajmił, iż o d r a 
c z a  p o s i e d z e n i e  z p o w o d u  ś w i ę t a  na  p o 
j u t r z e .  W piątek będzie więc dalszy ciąg tego 
samego posiedzenia. Obstrukcja więc nie będzie 
mogła prostować protokółu stenograficznego. Cie
kawa rzecz na jakie nowe błazeństwo zdobędzie się 
ona pojutrze.

Wiedeń 27 maja (rano). Posłowie stronuictwa 
chrześcijańsko-ludowego postawili na wczorajszem 
posiedzeniu następujące interpelacje i w nioski:

Ks. S z p o n d e r  postawił interpelacją, żądają
cą otwarcia granicy ślązkiej dla wywozu bydła i 
nierogacizny z Galicji; dep. Z a b u d a  postaw ił 
interpelacją do m inistra obrony krajowej, domaga
jącą sią odłożenia ćwiczeń wojskowych po ukoń
czonych żniwach i niepowoływania rezerwistów na 
ćwiczenia w czasach najgorętszej pracy na ro li; 
dep. K u b i k  postawił wniosek o zniesienie opłaty 
17 i pół ct. za doręczenia sądowe; dep. C e n a  
postawił wniosek, domagający sią wynagrodzenia 
gmin za poruczony zakres dzia łan ia ; w końcu dep. 
S z a j  e r  postawił dwa wnioski, mianowicie jeden, 
żądający ponownej rewizji katastru podatku grun
towego, następnie wniosek o zniżenie cen soli ku
chennej i bydlęcej, jakoteż i ustanowienie w każ
dej gminie c. k trafiki dla sprzedaży soli, podno
sząc, iż pomimo zawiadywania sprzedażą soii przez 
W ydział krajowy, sól znajduje sią, jak przedtem, 
w ręku żydowskiem ze szkodą dla ludu włościań
skiego.

Wiedeń 27 maja (rano). Komicznie wygląda ko
munikat niemieckiego stronnictwa liberalnego, w 
którym stronnictwo wyraża podziękowanie posłowi 
Schueckerowi „za dzielne wytrwauie w trudnej 
sytuacji". Czyn bohaterski posła Schueckera pole
gał, jak wiadomo, na tem, że on chcąc przem a
wiać, a niedopuszczony do głosu, stał na swem 
miejscu przez 45 minut.

Parlam entarne komisje wszystkich klubów wię
kszości, odbyły onegdaj pod przewodnictwem Ja 
worskiego naradą, trwającą przeszło trzy godziny, 
nad spraw'ą taktyki, jakiej większość ma sią trzy
mać wobec obstrukcji opozycyjnej.

Wojna.
Walki w Tessalji.

Ateny 26 maja (w południe). Oddział pow stań
ców albańskich przekroczył pod Lamją neutralny 
pas granicy.

W Atenach.
Ateny 27 maja (rano). Między prezydentem 

ministrów, Kallisem, a posłem włoskim, przyszło 
wczoraj do gwałtownej sprzeczki. R illis kazał po
słowi opuścić natychmiast greckie terytorium .

Ateny 27 maja (rano; Przybyło tu 2000 zbie
gów z Tessalji, rząd jest w kłopocie, co z nimi 
począć, tłum ten bowiem znajduje cię w strasznej 
nędzy.

Na Krecie.

Ateny 26 maja (w południe). Książę Franci
szek Józef B attenbergski ma zostać zamianowany 
gubernatorem Krety.

Kanea 27 maja (rano). Powstańcy spalili wszy
stkie miejscowości w okolicy Rethymno.

N A D E S Ł A N E .
;R ubryka  „Nadestaneu nie pochodzi od Redakcji,
która tek za nią odpowiedzialności nie p rzy jm ą

Za duszg ś. p.

A D A M A  Ł U B K O W S ftlD G O
obywatela miasta Krakowa 145C

i b, oficera wojsk polskich z 1863,r., odbędzie się dnia 28 
b, m. o godz. wpół do 10 MSZA ŚW. w kościele 0 0 . k a 

pucynów jako w rocznicę śmierci.

Dr. M. Cercha «
ordynuje ofl l  czerwca, w Krynicy, Domei Szwajcarii. 

Dr. J ó z e f  S u r z y c k i
przeprow adził

na ul. Frm icis/ikańską i. 1,1  ptr.
obok pajacu biskupiego 1390

i  o r d y n u je  od  g o d z in y  3  do 4  p o p o łu d n iu .

wPrem ie“  To w. P rzyjació ł sztu k  pięknych
j p l r  i  o L v p 7 v  r i n r a w i a  w  ramv d o  cenach nader niskich
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ptMtauraoJa w Hotelu Pollera

ffic icH ew  w M o w ie .
O b j s d  c a  1  c l r .  1221

Bartek dnia 27- go Maja b. r.
( Zupa kapuśniak 
{ Rosuł i  kluskami wątrób.
I Consomme Julienne 
/ Jajka au gratin 
I Łosoś Kawigot 
, Mieszanina sos tatarski 
( Szt. mięsa sos ogórkowy 

Rostboeuf angielski 
f  Zrazy po warszawsku 

• \ K otlet poznański 
i l Kurezg ;i la Marengo 

, Budyń angielski 
J Werniszel wyp. z powidł. 

U* j Galaretka owocowa
* Sery — Owoce — Kawa

K o l a c j a  c  3  d a ń  75  c t .  
IBULJON własnego wyrobu 
V ^flczyzny kilogr. złr. 4 ’50.

PIEGI
tplam y i inne wyrzuty skórne znikają 
|ju ż  w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
Iwrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego k r e m u  a in -  
I b r o w e g o  D r a  C h r h t o f f a .  
E Trawdziwy jest tylko we llasze- 
leeL&cn zielonym lakiem zapieczę- 
|towanych. 571 31 36

C e n a  8 0  c e n t ó w .  
Główny skład we L w o w i e  
aptece pod „srebrnym orłem" 

(fam. Ruokera, dla K r a k o w a  
L_ap“eee W. Redyka i E. Hellera.

U r o d a c h  w aptece Leona 
tłlira.
jwiększy skład m a n z y n d o  
k y c ia  SINGERA czółenkowych 
pierścionkowych i  r o w e r ó w

toefa IWANICKIEGO następcy.

kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

snniki przesyła się franco. 1216

Wina lecinicze
niezrównane co do jakości i 

smaku, jako to : 
kChlnowe, Chinowo - żelaziste, 
Hombarbarowe — Pepsynowe, 
pondurang. — dalej 4-20 1117

WINO SAGRADA
fodek lekko przeczyszczający, 
Iwłaszcza w praktyce kobie- 
|ej i dziecinnej z bardzo dobrym 
sutkiem stosowane — poleca
Apteka pod Opatrznością

M A T U L I
w  P o d g ó rzu .

ena »/* Litrowej flaszki 1 zlr., 
pół Litrowej 1 złr. 80 et.

|!N0 dla REKONWALESCEKTÓW
^  butelka po 80 ct. i 1*50.
Nina te dla swego wyśmienite- 
f> smaku, są bardzo chętnie u- 
vwane. Cena butelki pocztą o 
O ct. więcej. Przy zamówieniu 

flaszek, przesyłka franco.

{Pracownia obówia
liego, damskiego I dzlecinnegs
ba z najlepszych mateijałow 

[lelskich, francuskich i kraj o- 
najdokładniej wykonane i 

i  icki fason. Specjalność obó- 
dla Pań, na sposób angielski 

Gnęzku, z prowincji wystarcza 
^  raz na zawsze. Wygodny bucik, 

f o j c i e c h  P a l c z e w s k i , 
ul. Szewska I. 12. 1166

KSIĘGARNIA i DRUKARNIA

J. K. Jakubowskiego
w  N ow ym  S 4

poleca świeżo wydany M O D L I T E W N I K  dla katolików p. t . :

„Wzniesienie myśli do Boga"
uznany przez Aprobatę kosc. jako dziełko „z którego 

wieje duch prawdziwej pobożności11
zawierający: Modlitwy poraune, wieczorne, wśród Mszy św., w dniu 
spowiedzi i komunii św , Litanie, modlitwy ku czci św. Pańskich, 
Patronów Polski, Jo św. Tekli w różnych potrzebach, modl. powsz. 
dziękczynną, powsz. do Boga o wszelkie dobro, na uproszenie zje
dnoczenia we wszystkiem woli naszej z opatrznością Boską. Ufność 
w Bogu, Obecnoęć Boga na każdem miejscu, Uc ucia i modlitwy na 
zak. roku, n* dzień urodzin lub w którym obchodzimy doroczną jaką 
pamiątkę, Prośbę o łaskę Ducha św. celem dostąpienia świętości 
życia, modl. w strapieniach i dolegliwość a.-h. W dzień Bożego Na
rodzenia, na Wielki Piątek, na Boże Ciało, Lita »ię i modlitwy do św. 
Józefa, św. Teresy, Matki B. Częstochowskiej, Modlitwę za Ojczyznę, Akty 
strzeliste do Przebłogosławioncj Rodzicielki lioskiej, najpewniejszej 
Pocieszycielki, Modl. do Najśw. Panny Matki li jakiej, Prośbę o cnotę, 
Siedm psalmów pokutnych, Modl. nieszporne, Nah. żałobne, Godzinki 
o najsłodszem Imieniu Jezus, Chrześcijańskie myśli i uczucia przy 
grobach, Lit. i modl. za du ze zmarłych, o dniu sądnym, Modlitwę 

kościelną i t. d.
Wydanie na pap. wel., ozd. stalorytem w 32 ce, str. 344, cena 60 Ct., 
w opr. w płótno ang. z wycisk. I złr., ze złoc. br .eg. I złr. 25 ct., 
w wyborowy szagren, okł. mięka lub twarda 2 złr. i wyżej, z prze- 

syłką o 15 ct. więcej._________ 850 I.

Jedyna niezawodna

jj na szczury, myszy domowe i polne.
■ Przewyższa wszystkie dotychczas w tym cela nżywane. Działa I 
[1 trująco t j l K O  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. I 
n  Dla ludzi i zwierząt domowych, jae pies, -kot, drób i t. p. 1 

J  a l m i k w O l l w a .  Preparat ten nie podlega zegsacia, zasto- I 
{J sowanie 
jj szkach 
U fracht,
j  Skład I laboratorjuri przetw. chem. I
1 JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
Q 1 Klgr. trucizny 2 złr., 4*/j Klgr. złr. 7'50. 1215 54
9 SkZaćL-y- w  wi^Icsz-yołi apiekaołi 
Q i ćLroguerjaolh..

1227 Paski dam skie
mąjkie i dziecinne. Jako specjalność polecam najmodniej
sze, skórkowe białe na każdą objętość. Sztk. 9 0  kr. Pocztą 

wysyłam takowe już opłacone za nadesłaniem 1 złr.

A. FRONCZ Kraków, Florjańska L. 17.

tłmiłłittiiiiii
iękawiczki

fęskie, damskie i dziecinne, 
nw ełniane, im itacja skóry 

F il d’Ecose i jedwabne, g ła 
dkie oraz ozdobnie wyszy

wane — polecają:

Porębski di Zimler
Kralów, Rvnel Nr. 7.

1122 5 8u n r a m u m r a f

FRANCISZEK CEMDRONOWICZ
ulica F lo rjań sk a Nr. 2 0 , I  piętro

przyjm uje zamówienia

na męskie i damskie obuwie
i reperuje kalosze. 943

4 złote, 18 srebrnych Medali, 30 dyplomów honorowych I uznań.

Kwizdy
Korneuburgski

o d ży w ia ją cy

proszek dla bydła.
W eterynarsko-dyetetyczny środek 

dla koni, bydła rogat. i owiec.
Od 43 lat w większej części stajen w uży
ciu przy braku chęci do jedzenia, w złem 
trawieniu, do poprawienia mleka i po
większenia wydajności mleka u krów. 

Cena 7, pudełka 70 ct. 
l/2 pudełka 35 ct.

Prawdziwy tylko z powyższą m arką do na
bycia we wszystkich aptekach i droguerjach

152 15 20 Główny skład
F r a n z .  . f o l i .  K w i / d a
k. u. k. ost.-ung. u. konlgl, ruman. Hoflleferant.

K r e isa p o th e k e r , K o rn eu b u rg  b e l W ieu.

W OGRODZ I E
naprzeciw cmentarza krakowsk.

poleca się 
najstosowniejsze drzewka do 
obsadzania grobów, kwiaty 
zimo-trwałe i letnie, jak ró
wnież podług życzenia Szan. 
Publiczności obsadza się groby 
drzewkami i kwiatam i. Ceny 
możliwie przystępne. 1378

E .  I T K Ł A Y S K I  
Zarząd ogrodów w Olszy p. Kraków.

(Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otizyuiał 8 .  W .  K i e T i u j o w s k i  za 

S  wyrób znakomitych r u t e k  n i e k l e j o n y c h !  Takiem od 
I  znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
■ Do nabycia w Krakowie, Sukiennloe Nr. 28 oraz we wszystkich 
I ____________________handlach i trafikach._______________ 972

3 3 o r d y n u j e  1191

w  K a r ls b a d z ie
Kreuzgasee Insel Eiigen.

H A N D E L
W. C. Angelnsa

Kraków , Grodzka l. 2
poleca eleganckie modne p a s k i  
damskie, p o ń c z o c h y  czarne 
dobre od 25 ct., modi.e w e lo -  
n i k i  i s z a l i k i  damskie, r ę 
k a w i c z k i  damskie, imitacja 

duńskich, od 50 ct.
F I L I A  W  K R Y N I C Y  

w domu zdrojowym 1160 
o t w a r t a  o d  l-o  c z e r w c a .

Kamienica
dwupiętrowa, blachą żelazną kry
ta. posiadająca na parterze wiele 
sklepów, restaurację, piwiarnię 
i t. d. przy narożniku dwóch 
pierwszorzędnych ulic na Kaźmie
rzu położona, z dochodem kilku 
tysięcy złr. a. w. rocznie — jest

do nabycia,
Gotówka potrzebna 30.000 złr. a. 
w. — Bliższa wiadomość w kan- 
celarji adw. D r a  W e i g l a  (no
wa Poczta). Pośrednictwo wszel
kie jest wykluczone, 3 4 1296

D o w ód  m in era ln y ch
pierniki

znane ze swej znakomitej jakości 
odznaczone na wyst. kraj. 1894, 

poleca fabryka
A. Hernicha w Wadowicach

d o  n a b y c i a  w Krakowie:

w M n  J. Wojciecliowslaep
5 7 ul. Szeioska. 1338 

W Parku krakowskim w restau
racji Stan. Rcpka.

Majątek ziemski
w najpiękniejszej okolicy Krako
wa z wyborną glebą i łąkami, 
z doskonałemi budynkami mnro- 
wanemi, śliezuemi ogrodami; u- 
regulowanemi i zarybionemi s ta 
wami, kamieniołomem, z inwen
tarzem żywym (rasowym] i mar

twym jes t z wolnej ręki 2-4
do s p r z e d a n i a .

Zgłosz"Lia przyjmuje Admini
stracja „Głosu Narodu". 1394

Dla Letników:
T a n i e  m i e s z k a n i a  I

1 na wsi w sąsiedztwie zakła- 
| dów kąpielowych Iwonicza j 
; i Eymanowa, kilka kilom e-, 
i trów od kolei, na całe la* o , 
1 d o  w y n a j ę c i a  w Klim-1 
1 kówce. Kąpiele rzeczne ciepłe * 
i tusze. Zgłoszenia przejmuje
Zarząd mleczarni w Klimkó-1
wce p. Eymasów. 1120 j

i '

Masło
przednie deserowe ma do 
sprzedania Zarząd Mleczar
ni O strów ek  p. Gawłu- 

4 2 szowice. 1377

Panna
18-letuia, inteligentna, umiejąca 
krawieczyznę — p o s z u k u j e  
miejsca wyjechania z Paniami do 
kąpi«l lub na świeże powietrze. 
Adres, Mroczkowska ulica Długa 
Nr. 37. 2 3 1436

Do wynajęcia
od i-go Lipca b. r. M Ł Y N  do 
mąki żytniej i w jrobu kaszy, i 
T A K  T A K  wodny o czterech 
piłach w okolicy lesistej górskiej 
1 kim. od kolei- — Wiadomość 
w „Głosie Narodu". 3 3 139a

Chłopiec i
zamiejscowy, p r z y j ę t y  zosta
nie jako p r a k t y k a n t  do Ma
gazynu Eug. SMIbułłiCZA K ra
ków, Sukiennice, Skład towarów 
Modnych i Norymberskich. 3-3

P o s z u ku j ę  młodego
CdCl LO

CO
który cośkolwiek obzaajmiony jest 
w zawodzie fotograficznym. Wia- 

domoaó, ul. Kolejowa Nr. 11.

DZWONKI
elektryczne
Urządzone w hotelach, lokalach, 
do stróży, przejmuje się na ro
czny a b o n a m e n t ,  bez doli
czenia materjału zużytego. — po
cząwszy _od 8 0  k r .  d o  6  z ł r .  
r o c z n i e .  Polecając r ję  łaska
wym względom, dziękuję za do
tychczasowe zaufanie Szanownej 

P. T. Publiczności. 
Wykonuje p r a c o  w n i a  wyrobów 
optycznych i elektro-mujnamczn. 
przy ul. Florjańskiej L. 5 Kraków.

Józef Żarów 1
optyk i elektro-mechanik.

Piasek 1383
z 800 m ti. jest każdej chwili

do s p r z e d a n i a
na Skałce u 0 0 . Paulinów. 3 5

F o s  z u l t u !  e
dzierżaw y

200 do 250 mórg w dobrej 
glebie, z inwentarzem  lnb 
bez w Galicyi zachodniej.— 
Łaskawe zgłoszenia do A- 
dministracji „Głosu Narodu" 
dla J .  D . K .  4 4 1387

Dom II. ptr.
przy ul. Krowoderskiej

wolny od podatku, dobrze zbu
dowany. 2a dopłatą 15.000 go
tówką d o  s p r z e d a n i a .  W ia
domość bliższa w Administracji 
„Głosu Narodu". 3 4 1396

Kamienica 1 piętrowa
W  DĘBNIKACH

zaraz za mostem żelaznym, do
brze zbudowana, cynkiem kryta, 
wolna od podatku, z dochodem 
rocznym przeszło 1.200 złr., za 
cenę około 16.000 złr., z których 
4—6000 zł. może zostać na hipotece

do sprzedania.
Wiadomość w Administracji „Gło
su Narodu". 1399 3 5

Żegiestów w Galicji nad Popradem,
stacja pocztowa I kolejowa, 

telegraf w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach 

kobiecych anemii.
Lekarz zdrojowy D r. W ł. H o jn a ck i. 4-10 1175 
P o r a  k ąp ie low a ' trw a  od  2 0 -g o  m aja  do  

k o ń c a  w rześn ia .
Kąpiele porowiczne, żelaziste, hydropatycznei popradowe.

W oda Ż e g ie s to w s k a S l; iŚ Z S 'S lr2«lS
KOTWICZNE

‘* i W » H S SSSW »««

L IN IM E N T . C A P S 1 C IG O M P .
z  a p t e k i  R i c h t e r a  w  P r a d z e  

uznane jako znakomite uśmierzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. dó nabycia we wszystkich aptekach. 
Tego powszeohnie ulubionego środka domowego należy za
wsze krótko a wę zło wato żądać:

mm  m c h t e r a U n i ^
i tylko butelki, opatrzone zr»ną marką fabryozną 
„kurwicą", uznał z prawdziwe.

R ichtera apteLa pod złotym lwem w Pradze.

■ M M M g g w w d M W g i W W I M M I M M W s

Biuro ogtoszeu
wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
K ra k ó w , W iś ln a  7

POLECA 1222
Duia sala, par. w podwórza, i 

duży strych, na tokarnię lab  
stolarnię, od lipca, Długa 17. 

Sklep, 2 pokoje, przodp. kuchnia 
par. zaraz, Stacnowskiego 81.

5 ubikacyj na pracownię par. za
raz ś w. Jana 11.

2 pokoje na magazyn lub biuro,
I  p. od lipca, Eynek 43.

S k l e p  z  p o k o je m . ,  zaraz
Starowiślna 1 

Sklep 1 skład, razem lub osobno 
Szewska 7,

2  S k l e p y  i 2 pokoje z kuchnią 
zaraz, Eynek kleparski 15.

Stajnie i wozownio zaraz: Zwie
rzyniecka 27. R jnek 29. św. 
Krzyża 3, Karmelicka 42, nad 
Budawą 4, Senacka 9, od lip
ca- Basztowa 18.

P o k ó j  z meblami lub bez za raz : 
Wolska 3 I I  p. Sławkowska 6
II p. Gołębia 16 II piętro, sw, 
Jana 18 II  p. Plac Latarnia 8
I  p. Od czerwca: Podwale 12 
part Od lipca Wolska 7 I  p.

ft p o k o j e  z  p r z e d p . ,  z me
blami lub bez zaraz: św. Jaua  
18 II p. Stradom 2 II p. Ea- 
sztowa 4 II  p. Plac Latarnia 8 
part. Eynek, 20 III piętio. Po
selska 9 I  p. Wolska 30 I  p. 
Dębniki 15 I p. Krupnicza 13 
par. Kilińskiego 4 II p. Smol* 
eńsk 22 II p. Jagiellońska 11 II  
p. Dietla 47 II p. od czerwca 
sw. Gertrudy 7 p -rt, Graniczna 
9 parter. Od lipca: Grauiczna 

1 part.
Pokój i kuchni! I  p. za iau  (ka

walerskie] Graniczna 109.
B p o k o j e ,  p r z e ń p .  i  k u 

c h n i a  zaraz: sw. Jana 18
III p. Batorego 22 I i I I  p. 
Krzywa 4 I p. Od lipca, Go
łębia 8 II p. Długa 17 I  p. 
Biskupia 10 par. Krupn-cza 9 
part.

3  p o k o j e ,  p r z e d p . ,  k u 
c h n i a  zaraz: Pawia 20 I  p. 
Eynek 14 III. piętro św. To
masza 18 róg FlorjańsMej II  
p. Krowoderska 46 II p. Ka
nonicza 16 part. Stachowskie- 
go 81 I, IL p, i par. Płac Szcze
pański 7 I p. 0(- czerwca, Krzy
wa 4 II p. Bernadynska £ 
part. Kapucyńska 3 I  p. Gra
niczna 109 II p. Od lipca, Ra- 
dziwiłłowska b part., Starowi
ślna 21 II p. Zwierzyniecka 25 i 
34 II p. Batorego 24 II  ptr. 
Wolska 15 par. Długa 17 1 p. 
Graniczna 9 II  p. Karmelicka 
41 J p. św. Krzyża 5 II  p. Ry
nek kleparski 15 I p. Oa pa
ździernika, Szewska 20 I I  p.

4  p o k o j e ,  p r z e d p . .  k a 
c i m i  a  zaraź: Radziwiłł o wska 
4 i 27 I p. Eynek 14 II I  p. 
Podwale 9 I  p. Starowiślna 21 
par. Kilińskiego 4 par. Sta- 
chowskiego 81 p. Czysta 1 I  
p. Od lipca: Dietla 74 I  p. 
Zwierzyniecka 27 par. II  p. i 
part. 21 i 7 II p. Siemiradzkie
go 6 par. i I  piętro 23 I  p. 
Kapucyńska 5 III p. św. M ar
ka 8 par. Podwale 12 part. Ry
nek kleparski 15 II  p. Rako
wiecka 1 róg Lubicz I  p. Od 
października: św. Krzyża 5 par. 
Graniczna 1 I  p.

5  p o k o i ,  p r z e d p . ,  k m - 
c h n i a  zaraz : Straszewskie
go 2 II  p. Karmelicka 42 I  i  I I  
p. Kolejowa 12,11 p. Stidenck*
I I  II p. Nad Wisłą 2 II p. 
z ogródaiem, Od lipea, Cza
rnowiejska 47 I  p. z /gródkiem. 
Starowiślna 1 I  i II  ptr. św. 
Getrudy 8 I. p. Szewska 15 II 
p. Rynek24 I  p. św. Krzyża 5 
i i  p.

6  p o k o i ,  p r z e d p . ,  k »  
c n n i a  zaraz: Podwale 9 I  p.
lub 10 pokoi. Stachowskiego 48, 
I  p. Kanonicza 16 par. Od lipca, 
Bauorego 24 I  p. św. Tomasza 
18 róg Florjańskiej I  p. Lore
tańska 10par. Studencka 13U p.

7  pokoi, przedp., kuchnia, za
raz, Kanonicza 14 II p. M  
lipca Podwale 10 parter Fran
ciszkańska 1, r  p. św. Anny 3
II p.

Całe 1 piętro, od lipca: Basztowa 
Nr. 4.

8  p o k o i ,  p r z e d p . « k m -  
r l . u l a  zaraz: Pose^ska 9 U
piętro., może być podzielone. 
Od lipca, św. Gertrudy 8 II p.

II pokoi przedp. 2 kuchnie, nyża, 
łaziem , wodociąg 1 p., Od 
lipca Kanonicza 16.

Całi J piętro złożone, z 12 po
koi, 3 irzedp., 2 nyż, 2 kuchni 
z urządzeniem gazowem od pa
ździernika. św. Anny 3. mu. : 
być podziemne na 7, 3,2 połga 
z'odpowiedni**! ubikacjami.

OBRAZKI różne i OBRAZY OLEJNO MALOWANE Serca Jezusowego i św. Antoniego, oraz FIGURY rófnej wielkości z porcelany 
^  mas?, bardzo piękne Serce Jezusa na 8ft ctm. po 90 ct., —  św. Antoniego na 1 m. 35 ctm. za 18 złr.—  NA NAGRODY: Ksiąr 
R eczki do nabożeństwa, obrazki . medaliki —  po rozmaitej cenie — de nabycia w specjalnym sttadzie artykułów treści religijnej

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO Kraków, plac Marjacki 8. *



r > (fr fe Ó S  N  A R  O 3) t S y  W S P IE R A JM Y  CODZ lE ft P B Z EM Y S Ł  O JC Z Y ST Y < » G !Ł O 'S  N  A R 0  DTT«. N r. 11

lerwsza Komunija św,
Pam iątkow e obrazki i książeczki,if l 7

różańce i m edaliki
od najzwyklejszych do najwykwintniejszych w wielkim

wyborze p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  poleca

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dra Władysława Miłkowskiego

W  K B A K O W I E . 1218

Ekstrakt orzechowy
do farbowania s iw y ch  w łosów

wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. uos
; Jestto  najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- g  
; nu t ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarny, brana- §) 
tny, szary i blond. — We Lwowie u p. H. Leona, «j 
Karola Ludwika 1; w Krakowie u W. Fenza, Keim i Spółka, © 
J. Hanaka i T. Wiskidy; w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. *  
Cena flakonu złr. 1*50, flakoniki próbne 60 ct. — Prze- © 
syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2. ^

Mam zaszczyt zawiadomić P. T., iż

z a k ł a d  k ą p i e l o w y
W  ^ M I E B D Z O N C E

przy Czerwonym Klasztorze nad Dunajcem, niedaleko Szczawnicy 
wydzierżawiłam na dłnższy szereg lat, urządziłam kilkanaście pokoi 
gościnnych, wynajmuję mieszkania na sezon z wiktem iub z prowa
dzeniem własnej kuchni, przyjmuję pojedyncze osoby w pensjonat 
i  utrzymuję restaurację tak, aby każdego świeżemi i dobremi po
trawami i napojami jak również szybką i rzetelną obsługą zawsze 
zadowolnić. — K uchn ia  polska, ceny nader niskie — 
poczta w nńejscu.

Ufna, że P. T, jak dotąd tak i nadal swemi względami zaszczy
cać mig raczy, pozostaję z szacunkiem 1439 1 3

B . Ł i t t m a n n
p o c z ta : L e c h n ic z  b e i  A l te n d o r f  C ip se r C o m ita t .

| Wszelkie najtrudniejsze naprawy |
I  Maszyn do szycia i Rowerów 1225 4
J  wykonuje się najzdolniejszemi specjalistami, po cenach niskich; ▼ 

w głównym składzie m aszyn do szycia i rowerów x
91. 9tIłG 9tE TJK , Kraków, Sukiennice 30. 4

żyw e Raki
dostać można o każdej porze w nowo urządzonej raczarni 

po cenach umiarkowanych,
K r o w o d r z a  I s T r .  3 ,  z a  T T j a z ć L ó - w k i ą -

1412 2 5 S p ó łka R ybacka.
■ a

N I E D O Ś C I G Ł E
i zostanę, zawsze

K o ł o w c e  P r e m i e r
ponieważ takowe jedynie

z ru.r „HI©li.ca.l““̂aa
wykonywane bywają i jeduoc-ą w sobie: 

n a jw ię k sz ą  o d p orn ość , 
n a jd o sk o n a lsz ą  p recy z ję , 
n a ju d a tn ie jsz ą  b u d ow ę 1 
n a jlż e jsz y  b ieg . 1194 4 20

The Premier Cykle Co. Ltd. .(T Z T '
F a b r y k i

W  E G E R  C O Y E K T R Y  D 0 0 8
(Czechy). (Anglja). (przy Norymberdze'.

rodukcia roczna 60.000 sztuk. — Katalogi gratis i franco.
W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż  

p. Ant. Larischa, Kraków, ul. Szewska L. 19.

igazyn mód Aleks. Leszczyńskiej
w  K ra k o w ie , u l i c a  G ro d z k a  N r . 2, I  p tr .

" " “ KAPELUSZE D A M SK IE ■*“ *iy  sezon w zwyż.
>000000000$000000009

N a mocy udzielonego mi u p o w a ż n i e n i a  przez I 
detną cea. król Dyrekcję skarbu — polecam

Sól d l a  b y d ł a
po  cenach nader niskich.

ortam i do każdej stacji kolejowej odwrotnie służę.

1 8 3 H 1 2  S T A N I S Ł A W  G U R G U L
w K ra k o w ie , nłica Szew ska 8. 

OOOO OOOOO 9 OOOOOOOOI

Siaty do suszenia chm ielu z bardzo silnej i równej 
przędzy, na 90 cm. i 100 cm. szerokości — a oraz 

P łótna  czysto ln iane na koszule, prześcieradła, bez 
szwu, R ęczn iki, obrusy, serwety i t. p. wyroby najlepszej 

"jakości — po cenach przystępnych poleca
W ład . G on et w  K o r c z y n ie  p o c z ta  lo c o .

Próbki na żądanie darmo i opłatnie. 1312

Z a m i a n a
I) kika kamienic

w Krakowie pojedynczo lub 
razem, na dobra pod Krako
wem lub w pobliżu stacyi ko
lei tnaw et z zawiłą hipoteką)

i 2) MIŁYM 1
parowo-wodny o milę od Kra
kowa na realność lub’dobra; 
ewentualnie do sprzeda*  
n la . Propozycje przyjmuje 
pisemnie p. Masłowski (K ra

ków, Rynek g ł. 1. 46).

M ieszkan ia
<io w y n a j ę c i a :  

El. R ad z iw iło w sk a  Nr. 14
na I piętrze, trzy pokoje, ku
chnia przeupokój. 1-3 1444

111. Stachowskiego 85, na 
i  p., dwa pokoje i kuchnia. 

E l. K row oderska  1- 151 
[w uliczce] stajnia i wozownia,

Wiadomość n stróżów dom,
Szczawnica.

Pensyonąt w willi M aryi 
B iernack ie j — urządzony ze 
wszelkimi w) godami. Ceny um iar
kowane w maju 1 czerwcu o po
łowę tańsze. 7-10 1304

Teatr O rien ta le
Czwartek 21 Maja 1897 r. 

w Sali Browaru Wnych 
J. A. Johna Synów

N I E O D W O Ł A L N E
o s ta tn ie

P rzedstawieni F
na ogólne żądanie.

Z urozmaiconym programem,
Wstęp na salę 30 ct., miejsca

rezerwowane 50 ct., galerje 50 ct. 
Muzyka wojskowa. 1440

Początek o godz. 8-m ej.

2 0 0  koron
da tema, który w ystara się 
o posadę zarządcy dóbr
dla kawalera pochodzącego ze Szlą- 
zka pruskiego, lat 34 mający 
z chlubnemi świadectwami. Adres 
post, rest. G. 8t- 400 Wojnicz,

K I  a  u. o y o  n. o w  a  r f y
ekspedytor

pocztowy z uzdolnieniem telegra- 
fleznem poszukuje posady.
Zgłoszenia pod adresem H .  K .  
Wojnicz. _____ 2 3 1430

Dzierżawa
1440 w W. ks. krakowskiem 1 3
w blizkości m. Krakowa 100 

kilkadziesiąt morgów

do odstąpienia.
Adres poda Adm. „Głosu Narodu“.
O S O B A  znająca się na gospo
darstwie wiejskiem i miejskiem 
posiadająca chlubne świadectwa, 
i w średnim wieku, poszukuje za
raz m iejsca do staruszki na 
plebanję lub wdowca. Oferty pod 
lit. J. Ł . 100 do Administracj 
„Głosu Narodu". 1 2 1438

Koncypient
r u ty n o w a n y

z n a j d z i e  zaraz p o s a d ę  w b iu 
rze adwokata dra Bobilewlcza

1442 w Krakowie. 1 3
M Ł O C A M I A  z czterokon- 
nyn> kieratem i inne narzę zla rol
nicze do sprzedania. Wia
domość w- PowiatowejjKasie Oszczę
dności, Kraków ul. św. Marka 5.

1 2 1441

Panienki
uczęszczające do szkół publicz
nych, znajdą um ieszcze
nie i rodzicielską opiekę u pani 
Pukowsklej wdowy po profesorze 
gimnazjalnym. Ulica W iślnaNr. 4 
1 piętro._________ 1 5 1434

W y b o r n e  wybierane

3 Z IE M N IA K I s
jadalne i do sadzenia, oferuje naj

taniej loko każda stacja.

Stanisław Gurgul
¥  Krakowie, ni. Szewska 8.

Pierwszy kuchmistrz J. 0. księcia Ogińskiego
objął zarzad kuchni w  handlu 

Henryka FTJGLEWIGZA
dawniej F .  KNORECK 1 SP. Kraków Florjańska Nr. 23. 1325 6 6

O E lS r ^ - S r  33 .A . JR ID  22 O  U M I A B K O W A J S r E .

jjjy S e z o n ,  o d  2 0 - g o  m a j a  
(ller <3.o k o ń o a  w r z e ś n i a . <i> Stacja kolejowa, pocztowa i te- -

legraficzna Iwonicz.

i w o n i c z
Zakład zdrojowo-bąpieiowy i klimatyczny

położony na stoku K arpat 410 mtr. n. p. m. 
poleca swoje szcza w y  słon o- I ż e la z is to - jo d o w e , kąpiele jodowe, 

borowinowe, igliwiowe, hydropatyczne, inhalacje.
Na sezon 1897 przybywa jeden dom mieszkalny, urządzony podług najnowszych wy

mogów i kilka gabinetów hydropatycznych. 1380 2 7
C ały  Z a k ła d  oświetlony elektrycznie.

CENY mieszkań do 20 czerwca i od 20 sierpnia znacznie niższe. — Zgłoszenia przyj
muje i broszury ze szczegółowym opisem bezpłatnie przesyła

D Y R E K C JA  Z A K Ł A D U  Z D R . K Ą P . W  IW O N IC Z U . 
Wody i przetwory zdrojowe iwonickie są do nabycia w składach wód i aptekach.

L .
Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwa

H E R B a T Ę  R 6 S Y J s A Ą
zbioru majowego, amatorom tejże poleca handel

W . A D A M O W I C Z A

956 85 104

W  B R O D A C H  na pograniczu rossyjskiem.
1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ......................................... 1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opakow. najlepsz. 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20
Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 k i l o .......................... 9.50
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Reumatyzm,
g o śc ie c , knrciee su 
ch e  b ó le , iu liu en za

koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOI
najlepsze nacierania 

uśmierzające,

wyroM EDG. MATDLI ap! t  
w Radomyślu to ło  Tarnowa.

Cena 7 0  ct. za słoik.

Do Bazaru
w sukienicach Nr. 18 od stl 
ny Pa łacn  Spiskiego n 
deazły: oronzj, lustra, nest 
sery : wielki wybór galantar
francuskiej, oraz biżuterja fn 
cuska, nakoniec nowy zap s t 

podróżnych ; parasole i l.>s

F o l w a r e z e k
w bardzo pięknem i zdrowem , 
łożeniu, 2 i pół mili od Krakoi 
niedaleko od stacji kolei, maj: 
obszaru 20 morgów, z nowe 
budynkami i z inwentarzem 
wym i martwym do spr*e  
nla. — Wiadomość: Krakó1 
Florjańska Nr. 13 w zakła 
rytowniczym. 9 10 81

Na sezon obecny dla letników i Zakładów leczniczych
P O L E C A

Dom handlowy Ant. Hawelka ;
W  K R A K O W I E

Koniak oryg. francuski leczniczy, najlepsze m arki, Wina białe i czerwone francuskie, Malagi 
stare , Wino pomarańczowe, Wina natu ra lne węgierskie, Porter angielski prawdziwy, Szynki 
oryginalne w estfalskie ,^Kawfor mało solony, Pasztet z drobiu i dziczyzny, Bulion przedni 
z dziczyzny, Extract mięsny Libiga, Maggi essencja bulionowa, Pepton, Kompoty z różnych 

owoców, Alberty, Sucharki G raham a i t. d. — oraz 1435 2 6

Wody mineralne naturalne krajowe i zagraniczne.
. P O S Y Ł K I  o d w r o t y  i  e .

R J O R I S " w .
Fabryka pudełek, ttrtefc cypretowytrh r wyrobów papierowych

• 'b-.U'
m  i chemika w  K r a k o w ie ,  

P o s e ls k a  1. 20.

lecą, znane zesw ej dabroei.tutkF-cygą^eJiOwp z qa|lepszej bibułki UK' Przy zakupnie wyraźnie żądać de Parte" do tytoni średnio ni ocn
tu t |i  „KbrisĄ i pilnie bącz^j, czy., na pudełku jest marka- o<^yeajo* ,„JDajb^dź,“.

{ncielka£i wydaweżynr -rJ<fel>ia Rbeosznwi. „ fekdakter, odpowiedziainyLi-: kiewf^Hłk ^y ^arfA irtłra?: ;K azfnrierz''Ehreaberg.
1398 Na żądanie przesyłani. okazy.

W  drukarni W . Korneckiego w Krakowi

i ‘1

Dostać można w aptekach:
K. Wiszniewskiego w Krako-g 
wie ulica Florjańska, Dyonlze- P 
go Matni) w Podgórzu Piotra 
Mikolascha Wf Lwowie, tu 
dzież wprost.u €ugenjusza Ma
tuli w Radomyślu kuło Tar- L . 
nowa. 43 100 809 R |

Dla łatwego wyboru tutek, pole
cam : Tutki „tokis Numa“, „Mate 
Alberi", białe „Norte" do lekkich 
tytoni.T utki „l/lais Wallis", „Mais ’


